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Dalsza tomy wyjdą w krótkich udstępach czasu. Na- 
bywać można we wszystkich księgarniach. 


Kłopoty p. Hanotaux. 


e 


| ocyaliści francuscy z właściwą s0- 
impertyneneyą nio poprzestali na 
wymowie objawów dla świata 
cwlogo zrozumiałej. D. 21 b. m. w Izbie 
deputowanych Millerand zapytał ministra 
spraw zagranicznych: czy Francya ma ja- 
ki uklad z potężnem mocarstwem wscho- 
dniem, czy zwłuszeza zawarła z niem kon- 
wenocyę militarną i wogóle, jeżeli zacią- 
gnęła jakiokolwick zobowiązania, w jaką 
przyoblekłu ją formę: jest-że to umowa 
dwustronna, czy protokól, czy też wymie- 
niona między stronami nota momotya- 
towa? 

Przyjaciele Francyi — mówił Mille- 
rand — oddawna jnż wskuzywali potrzebę 
zespolenia się; wrogowie jej na myśl 
o niem dyszeli ze strachu. W samej Fran- 
oyi już w r. 1870, podczas pogromu, socya- 
liści pierwsi wydali hasła przymierza. 
W r. 1875 zamysły Bismarcka rozwiała 
Rosya pospołu z Anglią; da nowej wojny 
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| Rękopisy drobne nio zwracają się. 


nie przyszło: poznały Niemcy, że prawo 
nie da się bezkarnie tratować przez silę. 
Nareszcie wśród świetnych objawów snu- 
je się turaz już pasmo porozumienia; alo 
jestże ono przymierzem? 

Francya z tem większem prawom pyta- 
nie to zadawać sobie może, iż świndczy 
jnż przysługi, a w formule do ut des jest 
dotychozas stroną jedynie dającą: i tak, 
wyświadczyła pomoc finansową, dala po- 
parcie przeciw Japonii, dopomogła w sr- 
targach amerykańskich. Nie mamy żadnej 
pewności — zawołał Millorand — zali ju- 
tro już nie znajdzie się uwikłaną w jukieś 
przedsicwzięcie ryzykowne, któregoby 
mogła uniknąć. O losie Francyi tylko 
Francyn rozstrzygać powinna — woła mó- 
woa, — Bama konstytncya dopomina się 
jasnego przedstawienia rzeczy; konstytu- 
cyjnie rząd zobowiązanym jest da usunię- 
sia wątpliwości: jakie korzyści i jakie cię- 
Żary wzajemne zapewniono sobie w za- 
wartym związku? Zakończył Millerand 
sentoncyą, że jest coś gorszego od odosa- 
bnienia w czasach spokojnych: osamotnie- 
nie w chwili niebezpieczeństwa. Tego się 
dla ojczyzny swej lęka i do ukojenia tej 
trwogi właśnie ministra wzywa. 

Minister stawił się na wezwanie. Po- 
mima częstej zmiany rządów wo Fran- 
oyi — mówił — nie było jeszcze takiego, 
któryby się przeniewierzył kierunkowi 
polityki zgłębi rozumu stanu wyszłoj, a n- 
ozuciami ladu podsycunej. Niedawno świat 
cały poznać musiał, że odwiedziny Wiel- 
kiego Monarchy u wielkiego narodu są jak- 
by uroczystem jakiemś świętem. W tych 
dniach pamiętnych wszystko nawiązywa- 
lo się już na przyszłość dla przyszłości. 
Wszysey to tulk widzioli, tuk czuli i tak 
wiedzą; tylko p. Millerand czegoś jeszcze 
nie wie, coś wiedzieć pragnie. Dla p. Mil- 
leranda minister ma jedno tylko słowo: 
Wszystko, co publicznie wyrazić i powie- 
dzieć się dało, zostało jnż wyrażonem 
i powiedzianem w Cherbourgu, w Paryżu, 
w Châlons. Na stanowisku ministra rze- 
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i kantory pism peryodycz- 
nych, 


wie w Administracyi pisma i w kioskach. 
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czypospolitoj p. Hanotanx nie ma nie wię- 
cej do dodania; wyższy interes, który Izba 
łatwo zrozumie, zobowiązuje go do wy- 
trwania w tej postawie. „Oto wszystko, 
co powiedzieć miałem o porozumieniu się 
(entente), którego nikt już abecenie zaprze- 
cznć nie śmie, o którom nikt wątpiś jaż 
nie możo. Tomi sławy zakończył swą oil- 
powiedź wyzwuny przez Millorunda mi- 
nistor, 


P. Hanotavx ani razu nio nżył słowa, 
na które czekano; nie nazwal porozumic= 
niw się przymierzem (alliance). Mowa jogo 
też nia wywarla wrażenia, nawet w Izbio, 
tak szezerze oportunizm rządu swym wla- 
snym  popierającej. Minister wybrnął 
wprawdzie z klopotu, ale nie odniósł gwy- 
cięstwau — co zwykle dzieje się w razie 
powodzenia. Jeszcze słowa p. Hanotuux 
nie przobrzmialy, kiedy głos z lewicy za- 
wolal: „Tyle wiomy, co i przedtem“ — 
i miał słuszność; tylko zapomniał o tem, 
żo kużdy minister spruw zagranicznych 
ćwiczyć się musiał dlugo w szkole milcze- 
nia, i że sq rzeczy w świecie, których nie 
można chwytać, któro trzeba wycznwać, 
Na konsżytucyjno niopokójo Milleranda 
znaleźć ma ratunek dopiero przyszłeść, 
aby go podać, nio nsty ministra, ale gro- 
mem wypadków. Zaslony z oblicza tej 
przyszłości zedrzeć nio podobna. Na to 
p. Hanotaux p. Millorundowi nie nio po- 
radzi 

Tlamlnurger Nachrichten — nieopatrznie 
kompromitująe wielkość Bismarcka, ko- 
rzystają z powściągliwego chłodu mini- 
atra francuskiego, nby zadeęcydowaó, 2e 
nie nowego nie pokazał, bo nie do poka- 
zania nio było. Jeżeli tak, to jaki miał 
sens, jaki rozsądny cel praktyczny, były 
dymisyonowany kanelorz cesarstwa, gdy 
właśnie całoj powagi. a, jak dla Niemiea, 
i grozy, stosunków franeusko-rosyjskieh 
używal jako pobudki i argumentu prze- 
ciwko polityce Oapriviego; gdy bląd tej 
polityki podawal za fundament arey-nic- 
pomyślnego dla Niemiec zespolenia się 
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dwóch mocarstw, od wschodn i od zacho- 
du naciskujących cosarstwo niemicekie? 
Niema logiki, niema prawdy, albo w o- 
wym dawniejszym, albo w tym nowym 
pomruku wielkiego ex-kanelorza, Coraz 
wyrażniej widać, że lepiejby mu już było 
toraz zasiadać z Odynem w Walhalli, niż 
we Friedriehsruhe intrygować pospołu 
z maleńkim jakimó dziennikarzem ham- 
burskim. 


£ Tydzień polityczny. We Francyi, podczas roz- 
praw nad budżetem ministeryum spr. zagranicznych 
4.21 b. m. Millerand poruszył w Izbie depulowa- 
nych sprawę stosunków z Rosyą. P. Hanotaux dat 
odpowiedź ogólnikową. Mówcy opozycyjni uskarżali 
się wogóle na tajemniczość, jaką okrywa się dyplo- 
macya francuska; za cesarstwa nawet były księgi 
zielone, teraz już ministrowie o nich zapominają. 
Henotaux przyrzek| wybrać najważniejsze depesze. 
Izba poprzestała na obietnicy. 

Sejm pruski w d. 20 b. m. rozporzął swe czynno- 
dci. Odozytana mowa tronowa stwierdziła pomyślny 
stan skarbu: pozwala on podwyższyć pensye urzę- 
Anikom, nauczycielom gimoazyów, nauczycielom 
elementarnym, sędziom, a emerytury wdowam. Prze- 
wyżka wynosi 60 mil, marek. Zlożono lub zapowie- 
dziano projekty nowej ustawy miejskiej normalnej, 
urządzenia izb handlowych, zmiany przepisów 
o zgromadzeniach, przymusowego umorzenia dłu- 
gów, konwersyi pożyczki 4-pracentowej. Patryoci 
pruscy spodziewali się środków obronnych przeciwka 
Poznańskiemu i Szlęzkowi: mowa o nich nie wspo- 
mniała. Nie ustają przecież pogłoski, że mają być 
zakazane, na początek, wszelkie narady publiczne 
w języku połskim, pod pozorem nierozumienia tego 
języka przez urzędników nadzorczych, Ma też arcy- 
biskup Stablewsia otrzymać od ministra jakiś mate- 
ryal, który go wrzekoma przekona o konieczności 
poparcia usiłowań ministerynlnych, 

Artykuł 5 nowego traktato włosko abisyński=go, 
zapobiegając odatąpienin Kassali Anglikom, zabra- 
nia Włochom jakichkolwiek tranzakcyj terytoryal- 
nych przed ostateczne wyprowmdzeniem granicy. 
We Włoszech wytwarza się nowe stronnictwo nod 
hasłem „Wynośmy się z Afryki — im prędzej, tem 
lepiej.” . 

Król serbski d. 20—24 bawił w Wiedniu. Przyj- 
mowano go z wielkimi bonorami. Cesarz i kanclerz 
znaleźli sposobność do poprowadzenia w dalszym 
ciągu rozmowy rozpoczętej na pokładzie statku 
w Orsowie d, 27 wr: Na wielkim obiedzie 22 b. 


m. panowałe ciepła atmosfera. D. 24 b. in. mlody 
król wyjechał do Rzymu. 
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jerwszą próbę opieki domowej 
nad chorymi na umyśle zrobiono 
r.1887 w gub. Razańskiej z ini- 
cyatywy lekarza miejscowej lecznicy pay- 
chiatrycznej, p. Bażenowa, podobno z po- 
wodzeniem. Obeenie próbę powtórzył dr. 
Gowsiejew w gub. Jekaterynoslawskiej. 
Poraz pierwszy wystąpił on z wnioskiem 
jeszcze przed laty ośmiu, ale napotkał dość 
ostrą opozycyę, popartą przekonaniem, że 
addanie obłąkanych w opiekę domową 
byłoby poprostu skazaniem ich na znęca- 
nie sięi wyzysk ciemnej, częstokroć bru- 
talnej ludności. Włlościunie zamożniejsi 
nie przyjmą do siebie chorych, a nato- 
miast przygarną ubodzy, żądni zarobku, 
którzy sami odżywiają się licho, często- 
kroć cierpią głód. Chorzy, pozostawieni 
bez dozoru podczas najgorętszycli robót 
palnych, mogą się stać przyczyną klęsk— 
pożarów. Te wszystkie uprzedzoniu ini- 
oyator potrafił zwalczyć r, 1891 i uzyskał 
upoważnienie na próby. Umieszczanie cho- 
rych po chatach włościańskich rozpoczęło 
się w czerwcu r. 1893i dziś po trzyletniem 
doświadezeniu podobno są jnż niezłe wy- 
niki. Włościanie zawiadamiani za pośre- 
<nietwem ogłoszeń w zarządach gminnych, 
otrzymują dana o chorych od lekerza lab 
felczera i jednocześnie sami składają świa- 
dectwa folezerów o swoich kwalifikacyach 
na opiekunów. Za utrzymanie pensyona- 
rza pobierają od ziemstwa 3—6 rubli mie- 
sięcznie, stosownie do mniejszej lub więk- 
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y |idzę tẹ nocite chwilę, kiedy mię- 
A p dzy nami legła jak gdyby ściana 
> A| lodowa... czułem, żośmy sobio wy- 
zydził jedną wielką — i jak myślalom— 
niepowrotną krzywdę, Nic moglo być już 
wtenczas — i nie było między nami ani 
cieniu zmysłów — tylko jukiś wstyd, wy- 
rzut i żal.. W tem księżyc wcisnął się 
w okno i padł na jej twarz smutną i bla- 
dą, na oczy osłonięte powieką, z pod któ- 
rej wymykały się lzy, . A w sercu mojem 
zadrgała silnie jakaś struna majaczącego 
niewyrużnie niegdyś i prawio jnż zapo- 
mnianego nozucia.. Wziąłem ją lekko 
w dlonie i uczułom tak ailnio, junk nigdy 
przedtem, że trzymam cząstkę istoty uaj- 
droższej dla mnia na świecie. Z bałwo- 
chwulozą czcią niemal usunąłem się do 
nóg jej—i zacząłem białe stopy ealować 
W piersi mialem tkhwość ogromną, sze 
rość serdeczną i rzewność taką, jakiej nie 
zaznalem przedtem w mem życin.. A kic- 
dy onu narzuciłu mi swe ręce na sz 
jlkając, glowę na czolo mojem oparła, to 
wstrzymało się myślenie mego mózgu 
i pulsów wszystkich tętno... I teraz razu- 
miem 1 widzę jasno, że tylka żo jedno mo- 


ża oknupić tamto; że bez tego miłość budzi 
w nas zwierzę drzemiące, a z tem drze- 
miącego aniola. I ci to właśnie rozbndzeni 
anieli skezydlaci wiążą na niebie węzeł 
złocisty i póki nie nsną, w alabastrowych 
swych palcach trzymają, silnie srebrne je- 
go końce. Bo choćby para przeszła przez 
progi wszystkich moczetów, nie uzyska 
tajemniczej mocy świętego sakramentu, 
jeżeli tylka dąży do'sypimlni; tam ujrzy 
trumnę swojej nicprawej miłości i blade 
widmo trupa zabitej znajdzie w swych 
sereach nad runom. 

Kto tylko pragnął calować nsta swojej 
wybranej a nigdy nie czuł nieprzepartej 
elęci uklęknqó przed nią, ze ezeją uści 
skać jej stopy. odgadnąć myśli jej czola 
i serca drguięcia, ten nie ma prawa po- 
wiedzieć: „kocham.* Niech mówi „żą- 
dam." Tak niech mówi i ta, eo tylko białe 
ezolo widzieć umiala i oczu jego płomie- 
nie, a nio spytala nigdy: czemu to czoło 
zmarszezka przecięla? dlaczego oczy twoje 
dziś smutne i dokąd patrzą? 

O. myśmy micli prawo powiedzieć: „ka- 
cham* i mam to prawo dziś jeszcze. 

Słuchaj, pół roku zaledwie zyliśmy ra- 
mem, a przez ten krótki czas z głębi istoty 
jej zaczerpnąłom ogromnie dużo. a ona ze 
mnie tukże wiele. Byliśmy razom 


bogatsi o całe jedno scree, o calą jedną 
duszę.. Czuliśmy za dwoje, myśleliśmy 
podwójni Teruz bez niej... jestom jak 


ten suchotnik, co jednym tylko płncem 
ciężko pracuje, gdy dawniej całą piersią 
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szej trudności opiekowaniw się chorym, 
tudzież względnie do jogo uzdolnień, jako 
sily roboczej, Kilka razy do roku lekarza 
psychiatrzy odwiedzają chorych i rozcią- 
gajn kontrolę nad ich opiekunami. Obec- 
nie w tych miejscowościach znalazło przy- 
tulek, jak w Szkocyi, '/, wazystkieb oblą- 
kanych. Wogólo, jak twierdzi dr, Gowsie- 
jew. rezultaty są bardzo pocieszająco. 
Opiekunowie w większości są zadowoleni 
ze awoich pensyonarzów, przyzwyczaili 
się do nich i traktują jak członków rodzi- 
ny, pracują wspólnie z nimi. Dla chorych 
system ton ma być najodpowiedniejszym, 
gdyż pochodzą oni z ludu, znajdują 
u swych opiekunów warunki i otoczenie, 
do jakich nawykli od dzieciństwa. 

Dziś znaczna liczba psychiatrów przy- 
szła do przekonania, że żaden zaklad spo- 
cyalny, żadne kolonie lub systemy drzwi 
otwartych nie dadzą choremu tylo swo- 
body i życia, ile dostareza im rodzina. Wi- 
dzi on to otoczenie, jakie towarzyszyło 
mu od kolebki, więe prędko zdobywa so- 
bio na nowo „postać Inilzką,“ może latwiej 
zachowaó równowagę i spokój duchowy, 
czuje, żo nie jest numerem, jak w szpitalu, 
lecz człowiekiem, 

Inioyator próby nio ukrywa jodnak i u- 
jemnych przykładów, np. znęcania się 
opickunów nad chorymi, ucioczek, wy- 
padków nieszczęśliwych z togo powodu, 
że chorym dawano robotę niowluściwą. 
Wszystko to jednak złożono nu karb pier- 
wszych prób, na brak wprawy i obycia się 
z nowym systemem. 

Cay jednak trzyletnie doświadczenia 
pozwolą stanowczo zawyrokować o powo- 
dzeniu tukiej otgamzacyj; czy można jų 
zulocać jako doskonałą? Trzeba przede- 
wszystkicm wziąć tu pod uwagę tompo- 
rament, ereliy atropologiczne i kulturalne 
danej Indnosci. Opieka domowa w Ghoeln, 
jak widzieliśmy, jest wyjątkową, bo tam 
woszłu do charakteru mioszkańeów dziedzi- 
oznio. Powodzenie „natróonażu* w Szkooyi 


oddychał. Ja mam żal do niej prawie, że 
tak odeszła ode mnio bezlitośnie i nie po- 
wróci jnż nigdy. 

Ostatnia slowo wymówił tak dziwnia, 
żo mnię droszcz przeszył; bom po raz pier- 
wszy odezuł w całej pelni okropność tego 
wyrazu, wyższego nad pojęcie ludzkie... 

Staeh patrzał w przestrzeń. Twarz jo- 
go, raczej brzydka niż piękna, w blaskach 

siężycu miała taki wyraz amutku, aen- 
noj zadumy i marzycielstwa, żem bał się 
poruszyć, nie cheąc go budzio. Na oko- 
io nas było cicho. Drobne postrzępione 
chmurki, jak tabnn rozkiełznanych cieni 
mknęły szybko przez tarczę księżyca, Slo- 
wsk w pobliżu rwał serce i śpiewał jakas 
splątaną pieśń, brzmiał coraz glośniej, co- 
raz zapamiętalej... aż nagle urwał, jakby 
mu zbrakło techn... Stach zbndzit się... 

— Jakio to dziwne — szepnął — mnia 
się często zdaje, że ja tęskniłem zu nią 
i marzyłem o niej, chociaż jej jeszcze nio 
znalem. 

— Czy to nie złudzenie tylko? — wtr- 
cilem. Czyż można taką dziwną zagadkę 
zrozumieć? 

— Może — odparł. Chociaż opowiada- 
no mi w pasie cisz morskich jedną legon- 
ve Pamiętam ją troche. Żeglarae obja- 
śniują nią ciszę morską i różno inno zj 
wiska — a według mnie samo istnicnio 
jej stwierdza ten dziwny fakt i na swój 
sposób dość go cickuwie tlómaczy. 

Według tej legendy, podobno Bóg, stwo- 
rzywszy ziemię, postanowił przygotować 
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możo zależeć również od cech właściwych 
ludności i warunków jej otoczenia. Na za- 
chodzie Europy w wielu miejscowościach 
próby się nia udały właśnio z togo powo- 
du, że temporamont ludu nio daje się na- 
lamać do obowiązków tego rodzaju. Opie- 
ka domowa nad obląkanymi nie przestaje 
tody być tam urządzeniem przygodnuem. 
nietrwalem, Na jego korzyść wprawdzio 
przemawia taniość utrzymania chorych, 
ale ten jeden wzgląd nie może przeważyć 
sumy innych. Przykłady dowiodły, żo 
chlop-opickun ceni chorego i łagodnie 
z nim się obchodzi tylko wtedy, gdy spo- 
strzega widoczną korzyść, tj. gdy oprócz 
plucy zu utrzymanie może wyzyskać silę 
mięśniow:, ponsyonurza, jogo zdolności, 
bardzo pożyteczne dla gospodarstwa. Nic- 
dołęstwo i apatya, wynikające zo stopnia 
lub rodzaja choroby nmyslowej są dosta- 
tecznymi czynnikami, wywołującymi nic- 
tylko niechęć, alo wprost nienawiść 
i skłonność do znęcania się nad upoślu- 
dzonym. 

Czy można u nas zalecać tuki system?— 
Wodlug naszego mniemania, opieka do~ 
mowa nic daluby się tutuj zaszczepić je- 
dnolicie i z powodzeniom. Mogą być pró- 
by pojedyncze nuwot świetne, jak gdzie- 
indziej, alo nie będą one rękojmią do 
wprowadzonia tego systomu jako staloj 
organizacyi w całym krajn. 

Lud nasz niewątpliwie posiada wiole 
cech dodatnich, są nawet calo wioski, któ- 
rych mioszkańcy pod wzglęlem swego 
temperumentn daliby rękojmię powodze- 
nia opieki domowej nad obląkanymi; alo 
tylko w formiu prób. Nad utrwaleniom te- 
go rodzaju urządzoń trzeba byłoby długie 
lata popracować i to nie można ręczyć, 
czy powszochnio dałby się osiągnąć poźą- 
dany skutok najusilniojszych zabiegów. 
Niedawno pisaliśmy o niedoli dziatwy 
wiejskiej, npośledzonej fizycznie, o znęca- 
niu się rodziców nad niq, jako ciężarem 
domowym, żołądkiem  pochłaniającym 


niepotrzebnie pewną część pożywienia, 
istotą, zajmującą kąt, w którym można 
byłoby jaki sprzęt umieścić lub kojee 
z kurami postawić. Dziecię takie częsta - 
kroć mniejszą ma wartość u Indu, niż pies 
stary, bo ten chociaż z braka zębów ugryźć 
złodzieja nie może, potrafi jodnak zaszeze - 
kać i ostrzedz przod nim. Obiąkany, cho- 
ciaż bywa bratom czy synem gospodarza, 
jeżeli nio posiada tyle siły i świadomości, 
żeby mógł przynajmniej najprostsze robo- 
ty wykonywać, również jost narażony we 
własnej rodzinie na poniewierkę, popy- 
chania i uderzeniu, 

Przypuśćmy, zo zarówno nu utrzymk- 
nie swoich, dotkniętych obłędem, jak i ob- 
cych, włościanin będzie pobierał powną 
kwotę, pokrywającą badżet wydatku na 
jadło i przyodziewek. Czy woboc toj into- 
rosowności, podsycanej przez oręanizacyę, 
chory będzie moralnie traktowany tak sa- 
mo, jak każdy inny członek rodziny? — 
Pozostanie zawsze zwierzęciem domo- 
wem, bitem i sponiowierauem za naj- 
mniejsze wykroczenie, z jakiego niepo- 
czytalny, zdać sobie spruwy nie mo- 
że. P. Growsiejew wspomina o wypadkach 
znęcania się nad chorymi, o ucieczkach 
ich itd. e mówi zaś o tem, jaki procent 
chorych, źle traktowanych, doznaje po- 
gorszenia zdrowia. Znamy fakty szorst- 
kiego obchodzenia się z abłąkanymi na- 
wot śród rodzin ukształconych. szcze- 
gólnie gdy w grę wchodzą warunki bytu. 
Więcej tedy możemy nwnżać za rzecz na- 
turalną znęcanie się nei chorymi tego ro- 
dzuju śród włościan, niż ludzkie ich trak- 
towanie. 

Nie idzie za tem, ażebyśmy potępiali 
zabiegi i próby w tej mierze. Owszem — 
wszelka forma opieki nad chorymi jest 
dobru, gdy się nie można zdobyć na lep- 
szą. System taki o tyle jednak jest gor- 
szym od innych, że biwdziej nosi charak- 
tor pierwotny i dobroczynny, że więcej 
daje możności do wyzyskn. Prawda, że 


i w szpitalach wielkich, „wzorowych,* by- 
wały nadużycia i znęcania się nad chory- 
mi; ale tam łatwiej sprawdzić i usunąć zle. 

Naszem zdaniem, naj właściwsze n nas 
byłyby zakłady drugiego typu — kolonie 
rolne dla chorych na umyśle, jako instytu- 
cyo społeczne. Przemawia za niemi prze- 
dewszystkicm sam sposób urządzenia, za- 
pewniający chorym spokój, świeże po- 
wietrze, ruch, praca umiarkowana, wła- 
ściwa opieka moralna, mieszkanie i poży- 
wienie. Ogół powinien rozwinąć zabiegi 
w tej sprawie, zwłaszcza ża czuje nA 50- 
bie dotkliwy ciężar—znaczną liczbę obłą- 
kanych, dla których wyrobienie miejsca 
w azpitaln częstokroć bywa tak trudne, 
jak zdobycie najlichszej posady dla zdro= 
wych. 

Faworyzujemy instytnceye jałowe, opie- 
knjemy się przestępcami nielotnimi, ngi- 
lujemy ich wykiorować nu pożytecznych 
członków społeczeństwa i cieszymy się 
wiclee, gdy w ciągu kilku lat jeden z nich 
stanie się „porząduym* na pewien czas, 
Natomiast zupolnio jesteśmy bezsilni wo- 
bec najstraszniejszych klęsk społecznych; 
nie możemy zapownić opicki i schronie- 
ma tym rzeszom nieszczęśliwych, których 
wytworzyły waranki życia i oburezenia 
dziedziczne. 

Cóż mówić o walee z tymi warunkami, 
a tem bardziej o przociydziałanin obar- 
czeniom dziedzicznym? Buchner, Lucas, 
Piorry, Esqnirol, Sedgwick, Maudsley 
i inni wykazali straszny siłę dziedziczne- 
go przechodzenia chorób umysłowych, 
skłonności do melancholii, hipokondryj, 
do samobójstwa, przestępstw, pijaństwa, 
gry — słowem do tego wszystkiego, co 
wytwarza niemoc duchową społeczeństwa. 
„Doświadczenia i spostrzeżenia pokazały, 
mówi Buchner, że ta nieszczęsna skłon- 
ność do umysłowego zakłóceniu jest szeze- 
gólnie w wysokim prawdopodobnie wyż- 
szym stopniu dziedziczną, niż wszelkio in- 
na choroby i skłonności do nich i że dzie- 


naprzód wszystko, co może być do jej 
dziejów potrzebne, bo miał wiele jeszcze 
zajęcia w innych światach. Zresztą chciał 
się przyjrzeć swym dziełom. Otóż na osta- 
tku kazał przygotować gliny cielesnej na 
powną olbrzymią liczbę ludzi, która ma 
przeżyć na ziomi. Rozkaz ten wykonano 
dokładnie. Później jął Bóg tworzyć takąż 
ilość dusz męzkich i kobiecych, a każdą 
kładł w wielką formę, aby tam ostygła, 
cokolwiek stężnla i straciła część swej lo- 
tności. Inaczejby z ciała latwo umknęla. 
Kiedy Bogu pozostawało jeszcze — nie 
pamiętam ilo dusz zamknąć w formy, kil- 
ku swawolnych aniołków w szalonej go- 
nitwie połowę form pustych potłukło, a bo- 
jae się gniewu bożego — skorupy powrzu- 
cali w morze. Stąd to powstaly rafy pod- 
wodne. Gdy to spostrzegł Bóg, a nie miał 
czasu już złemu zaradzić, każde dwie du- 
sze stopił w jedną, swawolnym zaś anio- 
łom zu karę kazał te dusze odmienne od 
innych nosić do składu. Napracowali się 
swawolnicy bardzo, bo dusze te byly nie- 
awyklo wiolkie i miarą swą inne więcej, 
niż w dwójnasób przewyższały, a przytem 
dziwnie malo ostygły, tak. że parzyły 
anielskie dłonie. Właśnie, gdy calą pracę 
skońezono, nadchodził jeden z tych wie- 
ezorów, które Bóg z aniołami przepędza, 
słuchając ich rozmów i uwag, jakie pod- 
cuas tych wyjątkowych wieczorów robić 
sobie pozwala, Rozmawiano wlaśnie otych 
nowych duszach, kiedy wystąpił młody 
aniołek, Przemądrym zwany — widać 


dlatego, że za mądrym aniolem nosił bry- 
lantowy cyrkiel — i rzekł do Pana: 

— Boże, wyjątkowość tych dusz zamąci 
równość ludzką na ziemi?.. 

— 0 jakiej myślisz równości? — mój ty 
Przemądry — odparł Pan, u w głosie jego 
zadrgała jakaś tak dziwna nota, że Prze- 
mądremu głos zastygł w piersi. Spojrzał 
więc z wyrzatom na twarz Mądrego anio- 
ła, od którego coś o równości zasłyszuł, 
lecz widząc ją surową i jasną, zmieszał 
się jeszcze więcej, a chcąc to ukryć, udal 
zamyślonego, chociaż o niczem wtenczas 
nie myślał, Szczęściem dla niego odezwał 
się anioł Oszezędny, co się robotą, gliny 
cielesnej zajmował: 

— Boże, dusze te wyszły tak wielkie, 
że gliny może nam zbralknąć. 

— Będziemy je w cieńsze płaty zawi- 
jać — odrzekł Bóg. 

— Więc znowu będziemy musieli dźwi- 
gać do Ciebie te dusze, Panie, i ręce pa- 
rzyć — jęknęli chórem awawolnicy, a twa- 
rze ich zaczęły się krzy wió do placzu. Bóg 
zmarszczył sią i zamyślił. A w chwili tej 
wszystkie gwiazdy wstrzymały swe obro- 
ty i nieruchomie zastygły w przestrzeni, 
wszystkie wiatry pokładły się na morze 
i urodziła się cisza morska. 

W końcu rzekl Bóg: 

— Dobrze, więc dusze te dziś joszcze 
rozdzielone będą, 2 mają być podzielone 
tak, aby z jednej części mogła stać się 
kobieta, a z drugiej mąż. Pracę tę wyko- 


na jeden z tych, którym te dusze są bli- 
skiv, 

Tu Bóg powiódł okiem wokoło i wzrok 
jego spoczął na twarzy jednego anioła, co 
stał pochylony naprzód z napół rozpostar- 
temi skrzydłami, jakby gotowy do lotu, 
a oczy wielkie, piękno i smutne w prze- 
strzeń zatopił. 

— Wykonasz ty — Marzący! 

Anioł drgnął, jak gdyby zo snu zbudzo- 
ny i spojrzał na Pana. 

— Idź — ciągnął Bóg — bo w duszach 
tych dużo jest twego, 

Poszedł Marzący, lecz ujrzawszy te du- 
sze, spostrzegł w nich taką moe różnoro- 
dnych pierwiustków z sobą powikłanych, 
że rozdział wydał mu się niemożliwy. 
Więc wrórił aniol i stanqąwszy przed 
Stwórcą, rzekł miękim głoso: 

— Panie, ja tej pracy spolnić nie mogę! 

Strnehleli wszyscy. Ogromna cisza za- 
wisła nad niebem i siychać było tylko sze- 
lest skrzydeł, drzących od trwogi, bo pa 
raz pierwszy aniol odmówił Bogu posłu- 
szeństwa. Bóg podniósł dloń i położy wszy 
ją na czole Marzącogo, rzekł: 

— Ty za to będziesz cznwał nad tomi 
duszami na ziemi i swoją władzą je cie- 
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dziczność taka działa z prawdziwie demo- 
niczną sil} w niektórych rodzinach, ska- 
zanych na ten straszny los.* 

Ścisle wyliczenia w zakładach dla oblą- 
kanych dowiodły, że ze wszystkich penayo- 
narzy polowa, u co najmniej trzecia część 
pochodziła od chorych na umyśle radzi- 
ców albo dziadków. Ze sprawozdania po 
danego r.1861 rządowi francuskiemu, oka- 
zalo się, że z tysiąca przyjętych do zakła- 
dów leczniczych odziedziczyło oblęd 264 
mężczyzni 266 kobiet. Z tej liczby męż- 
czyzn 110 odziedziczyło chorobę po mat- 
cc, 128 po ojen i 26 po obojgu. 7 kobiet 
130 po matce, 100 po ojen i 36 po obojgu. 
W hesseńskich zakładach dla obłąkanych 
z początkiem r. 1878 razem 713 chorych, 
z których 259 miało niewątpliwie choro- 
bę dziedziczną. Spruwozdanie zakladu 
z Erlangen podaje, że dziedziczność byla 
przyczyną choroby u 42% kobiet i 32% 
mężczyzn. Trólat z 93 zbadanych wypad- 
ków choroby umysłowej podajo 43 jako 
odziedziezone, Dr. Merlen zapewnia, że 
niewątpliwą przyczyną Go najmniej jo- 
duej trzecicj wszystkich wypadków cho- 
rób nmysłowych jest dziodziczność. 

Tak więc możemy uważać jedną trzo- 
cą klęski za niemożliwą do usunięcia ża- 
nymi środkami urządzeń i ulepszen spo 
Jecznych, W mocy ludzkiej byloby zapo- 
biegu tylko kategoryi, wynikującoj ze 
skłonności odziedziezonej. Tę wlaśnie 
sklonność rozwijują i zamieniają na obłęd 
nieprzyjazne warunki życiowe. 


sen- 
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Testr Indowy w Bussang. — Zebranie doroczne To. 
warzystwa bypnologieznego. 


ddanie się warstw oświcceńszych 

olityco, uświadamianie w tym 
` A GEAR mas ludowych, p 
miosło niewątpliwie poważna rezultaty 
w naszym wicku. Alo kiedy stało się zbyt 
wyłącznem, w orszakn jego następstw u- 
kazały się nietylko dobre. Mówiąc nawet 
o najsympatyczniejszych odlamach, musi- 
my trwać przy tem zdaniu. Pytania poli 
tyczne są często piękące, zmuszają niou- 
bluganie da zajęcia się niemi, ule nicpo- 
dobna nie przyznać, że nie są wieczyste- 
mi i rzadko posiudnją charaktor ogólno 
ludzki. Stąd też wskazaniem jest nio za- 
pominać i o wyższych pierwiastkach, bn- 
daqe ducha młodszej braci: o wiedzy, poo- 
zyi i pięknie. 

Na tem stanowisku stanęli założyciele 
tak zwanych ludowych uniwersytetów 
w zachodniej WEuropio i w Ameryce. Na 
niem stoi i Mauryey Pottechor, twórea 
teatru dla ludu w wioseo lotaryńakiej Bus- 
sang. 

Juliusz Micholet kilkakrotnie wzywal 
po r. 1848 młodych pisarzy, aby dali war- 
stwom niższym „teatr prawdziwie ludo- 
wy, gdzie lud widziałby siobie, swoje ezy- 
ny swój charuktor, teatr prosty i silny. 
podobny do dawnych przedstawień gmin- 
nych, pobudzający wyobraźnię wiejską, 
a posiadający treść świcżą.* 

Ukształtowanie się ostateczne takiego 
teatru byłoby wynikiem krytyki społe- 
czeństwa i jego samorzutuogo rozwoju. 
Wysoce ważnym jest jnz początek. Nio 
wszystkich prawdopodobnie zadowolą 
dwa dramaty, wystawione przez Potte- 
chera, lecz przyklad zaleca się do naśla- 
downietwa i do ulepszenia. 

Bussang leży tuż u granicy, u znane jest 


ze swego malowniczego położenia i ze swo- 
ich wód. Pottecher rozpoczął przedstawie- 

| nia pierwszego września [895 r. Na łące, 
bez żadnych dekorucyj, w ramach górzy- 
stej przyrody, adegrano dramat: „Dyabeł 
szynkarzem* (Le diable marchand de 
goutte). Powodzenie było znaczne, dwa 
tysiące widzów okluskiwało utwór z zu- 
pełnem zadowoleniem. W tym rokn teatr 
ludowy, ostatecznie jnż urządzony, będzie 
dawał dwa przedstawienia rocznie—w nie- 
dzielę lub w święto po południu. Jedno 
znpelnie bezpłatne tak, że i najnbożazy 
chlopek będzie mógł na nie przybyć, dru- 
gie zachowane dla abonentów, którzy ze- 
chcieliby w ten sposób poprzeć przedsię- 
wzięcie. Z zebranych pieniędzy, po prze- 
prowadzeniu jeszcze zapisów, opłaci się ak- 
torów, wzniesie się osłoniętą galeryę, któ- 
re nmożebnią widowisko i w dzień słotny, 
zwiększy się, o ile będzie możcbnom, ilość 
przedstawień. Drngie przedstawienie bę- 
dzie zawsze złożono wyłącznie z% nowych 
sztuk; na przyszły rok ma być dane ja- 
ko pierwsze, to jest bezpłatno. 

Piętnastego siorpnia 1896 r. wznowiono 
„ Dyabła szynkarza,* w waronkach zazna- 
czonych. Kilka tygodni potem wystawio- 
no nowy dramat „Morteville.* Zarazem 
zbudowano scenę  drzowa i żelaza. Wy- 
miary jej dość znaczne: wznosi się n stóp 
wzgórka, tło jest ruchome, tak że oko 
widzu zależnie od okolicznaści może być 
zatrzymane przez tylaq zasłonę, albo toż 
przepuszczone w zieleń wzgórza. 

„Dyabeł szynkarzem* ma zwalczać al- 
koholizm. Pośród kosiarzy, którzy raniu- 
tko stanęli do roboty na łqec starego Har- 
douma, zjawia się w stroju niemieckiega 
roznosiciela dyabeł z wódką. Młodszy syn 
Hardonina upija się, wszczyna kłótnię 
2 ojcem, podnosi nań kosę. Wyklęty 1 pe- 
len skruchy po wytrzeźwieniu opuszcza 
dom ojcowski. 

Po piętnastu lataclı wraca z dorobkiem 
UZ RĄCE Chciałby zumieszkuć z ro- 

zicem, lecz ten podniecany przez swego 

mięcia, tajemnie związanego z szynka- 
ram, odmawia. „Nioch Oyryl rozda zy- 
skano pieniądze, wezmę go.“ Ow rozdaje, 
i zoze się opiera. Jego syn ma sa- 
chotną żonę, prawdziwego anio- 
la stróża i póki onu » nim, nio jest dosta- 
tecznie ukarany za dawną winę. Cyryl 
dochodzi do rozpaczy, i rozpija się pona- 
wnio, M a, chege go stanawezo zbli- 
żyć do ojcu i widząc w awem istnioniu 
przeszkodę — topi się. Hardonin i Oyryl 
pogodzili się, ale „ileż nieszcześcia apo- 
woilowala ta gorzałka!* 

Dramat. podobny zresztą do „Pierwsze- 
go garzelnika* Tolstoja, razi swoją ten- 
deneyjnością, skazującą motyw, jak już 
imy, na przesadę. Podobna złożo- 
ność akcyi, intryga sentymontalnie krwa- 
wa objawiają się w „Mortoville.* Tu szlo 
autorowi o przedstawienie ucywibzowa- 
nia średniowiecznych, barbarzyńskich gó- 
rali za pomocą choćby — miecza. Dramat 
ma. wiele ladnych miejse, leez szczególna 
zalecanie zgodności, unikania bójek itp. 
naży. 

Próby tego rodzaju, chociaż nie bez za- 
rzutów, zasiugują na wyróżnienie dla swo- 
go charakteru. Nie są one zbyt odosobnio- 
ne, a chociaż dużo jest w nieh plew, nmysł 
głębszy znajdzie tam i nieco ziaren. 

Wyszło sprawozdanio z dorocznego po- 
siedzenia towarzystwa hypnologiezno-psy- 
elologicznega. Niektóre komunikaty mają 
szersze znaczenie. 

Ituk Bourdon mówił o zastosowaniu 
podda wuń w leczenin ułomności psychicz- 
nych. Przytoczył jako przykład dziow- 
czynkę trzynustolotnią, której rodzice 
zwrócili się do niego o poradę. Anemicz- 
na, histeryezka, charakter szpetny: nio- 
czysta, leniwa, złośniea, nieposłuszna. 
Poddawanie zmieniło ją do niepoznania 


W ocyterdziestu posiedzeniach lekarz, po- 
silkująe się zarazem hygieną i lekarstwa- 


mi wzmacniającemi, przokształcił ją na 
osobę posłuszną, milą, spokojną i uezei- 
wą. August Voisin zdawał sprawę z wy- 
padku pokrownego. Dziewezyna dotknię- 
ta histeryą, wydalona « pensji za klamli- 
wość, lenistwo, samogwalt itp. Zwróciła 
się ona do Voisina z powodu ciągłych 
i ciężkich bolów głowy. Doktór użył po- 
czątkowo elektryczności; nie osiągnąwszy 
rezultatów, uciekł się do suggostyi. Leo- 
czenie trwało pół roku, alo wyniki są bar- 
dzo zadawalająco. Ataki histeryczne i in- 
ne objawy znikły, chociaż w ciągu osta- 
tnich miesięcy ani razu już nie działano 
na wolę chorej. Qjorodichze stosował pod- 
dawanie przeciw chorobie morskiej, Czte- 
rem osobam, podlegającym jej stale, pod- 
dal oporność. Wszystkie cztery wypadki 
pomyślne, Rezultat to ważny, jesh się u- 
względni prawdziwa niobezpieczeństwo, 
jakiem grozi choroba morska osobom oier- 
piącym na scree, na arteryoskierozę lub 
anewryzm i kobietom w poważnym stanie. 

P. Valentin traktował o leczeniu nonra- 
stenii hypnotyzmem. Uważając zgodnie 
ze szkołą z Nancy przyzwyczajenie psy- 
chiczno za najważniejszy czynnik slabo- 
ści, mógł z tem większą pownością, posłu- 
giwać się swą) metodą, Przytoczył trzy wy- 
padki uwieńczone powodzeniem. W pior- 
wszym. nenrastonia po infinanzy — nanwa 
ją kilka uśpień. Drugi — poważne zabu- 
rzenia neurasteniezne po ustaniu mon- 
strnacyi: 20 posiedzeń. Trzeci— neuraste- 
nia wnętrzności połączona z początkami 
zwyrodnienia umyslowego: loczenia trzy 
miesiąco. 

Demontpalher poparł wywody Valon- 
tina swojem Bpostrzożeniem prawdziwie 
ciekawem. Pewna dama, z bogatych afer, 
licząca 37 lat, została dotkniętą wskutek 
bardzo ciężkiego połogu oslabioniom 
wzroku, związanoem przez spocyalistów 
z ogólnym stenom norwowym. Osłabionie 
to trwalo kilka miesięcy: parę chwil czy- 
tania nażyło niowymownia oczy i zmuszi:- 
ło do odłożenia książki. Po dragim polo- 
gu normalnym zjawily się napady astmy. 
równieź zaloźnej tylko od nerwów. Ża- 
dnega uszkodzenia płuc, ani serca. W ja- 
kiś czas po jedzeniu następuje gwałtowna 
bicie serca, połączone z bardzo bolesnym 
niepokojem. Nareszcie bezsenność i krań- 
cowo osłabienie, Zabnrzenia norwowo 
przeniosły się potom głównie do żołądka 
1 nóg. Chora chodzi z wielką trudnością 
i wobec tego spędza czus w łóżku lub na 
azczlongn, W takich warunkach ndala się 
Paryża, Przez pięć miesięcy leczono ją 
na żołądok, bezkutecznia, Wezwano na- 
reszcie Dumontpallicra. Nie znalazł u pe- 
cyentki cech histerycznych, ale za to kil- 
ka neurastenieznych: ból w karkn, mig- 
dzy lopatkami, około powiek. Opowiada- 
jąc o swoich cierpieniach, pani X. wciąż 
nękana bozsennością, zaznaczyła, ża ile 
razy wpatrzyla się w przedmiot blyszezą- 
cy, uezuwała senność. Lekarz pochwycił 
ta i oświadczył, žo suggestya hypuoltycz- 
na ją uleczy. „Proszę jutro przyjść do 
mnie“ — mówił, — „Ale jakże przyjdę — 
spytała — kiedy nie mogę zcjść ze acho- 
dów?” —Powtórzyłem swe zalecenie: „Bę- 
dzie pani mogła zejsć zo schodów. Wziąć 
dorożkę i wejsć do mnie natrzecie piętro.“ 

Już ta poddanie poskntkowało. Naza- 
jutrz chora zapukała do drzwi lekarza. 
„Kazałem jej wpatrzeć się w błyszczący 
przedmiot i oświadczyłem, że będzie spa- 
ła 10 minut, a po zbudzenin się będzie mo- 
gla chodzić, nie dozna bolów żołądka, ani 
bicia serca 1 trwogi, w noey sen jej po- 
trwa godzin, twardy i spokojny i wsta- 
nie rano rzeżka i chętna do walki z dole- 
gliwościumi, które szybko znikną. Kiedy 
usunęła, poddałem jej prawidłowość men- 
struacyj i prawidłowość żolądka. Naza- 
jutre pani X. zjawiła się znów u mnie, 
Była ta już inna osoba, Ufała w swe siły. 
chodziła, jadła i trawiła. Nie miała cier- 
pień sercowych, spała 9 godzin, oświad- 
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czyła, że świetnie się czuje i że wierzy 
w wyzdrowienie. 

Przychodzila przez trzy tygodnie, od 
trzeciego posiedzenia zasypiala bez błysz- 
czącego przedmiotu, byle tylko siada 
w moim fotelu. Stan jej poprawiał się 
z każdym dniem. Uważam ją teraz za wy- 
leczoną nietylko na jakiś czas, ale nu za- 
wsze. Dalem jej do rąk broń: samopodda- 
wanie. Wzbudzenie w chorym ufności 
do metody leczenia, poddanie mu chęci 
wyleczonia się, wszczepienie w umysł sta- 
łej myśli o tem, jest już usnnięciem złego. 
Dodać do tego potrzeba tylko hygienę 
1 środki pokrzepiające. Lecz w chorobie 
psychicznej najwkżniejsze: leczenie psy- 
chicane.“ 

W. Bugiel. 
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oktor Erlicki, privat-docent psy- 
chiutryi (starszy lekarz kliniki dla 

SLI obłąkanych) w ciągu ostatnich lat 
miewa wyklady dla lekarzów, przybywa- 
jących do Akademii medycznej. Tu do- 
wiadują się oni corocznie o nowych pra- 
cach, nowych odkryciach, więc wracają 
do swych siedzib z większym zasobem 
oręża dla walki z dolegliwościami rodu 
ludzkiogo, 

Obeenio dr. Erlicki zamierzył swoje 
kliniczna lekeye psychiatryi wydać w ję- 
zyka rosyjskam i polskim. Po rosyjsku 
praca jego już wyszla od dwóch micsięcy 
1 cieszy się, jak nalożulo oczekiwać, wiol- 
kiem powodzeniem, Wydawnietwo pol- 
skio wzięła na siebio Kusu Miano wskiego, 
Psychiatrya jest joszoze nanką, bardzo 
nienstaloni,, Dzisiejsza prawdy jutro mo- 
gą być zastąpiono nowomi. Slynua teorya 
Lombrosa, traktująca zbradniarzy jako 
zwyrodniulych, już chwieje się. Jntro ma- 
że olśnić nasz wzrok inny jakiś meteor, 
więc ksiqżka, przynoszącu dzis ostatnia 
słowo wiodzy, zu role, w dwa może stać 
się niezwpelną. 

Prawde, p. E. znany jest w świecie 
nitukowym jako badacz ścisły, nielubiqcy 
jaskrawych, na pierwszy rzut oka poci 
gających nogólnień, natomiast trzymają- 
cy się zasad stałych i niczmiennych; pra- 
wda., materyal do swych badań zobral 
z wieloletnićj praktyki, z kliniki i jaj bo- 
petega księgozbioru. Mimo to przewidzieć, 

ez wątpionin, nie mógl togo, co się sta» 
nie w przyszlości. 

Mniemalibyśm y przeto, żo z wydawnie 
twem polskiem dlużej awlokuć nio wypa 
da, widzimy bowiom w tej zwłoco krzyw- 
dę dla lekarzy i dla swiatlejszego ogółn, 
szczególnie dla tych, co nie zadawalając 
się krzykliwemi nowostkami, cheg o ilo 
można gruntowniej zbadać przedmiot. 

Towarzystwo dobroczynności, nauczone 
doświadczeniem z przeszłego roku, wyda- 
lo swój kalendarz wcześnioj. Dział infor- 
macyjny tym razem świctniej się przed- 
stawia, ustorek prawie nic ma — słowem, 
uznać trzeba postęp niemaly. W dziale h- 
terackim znajdujemy parę udatnych u- 
rywków rymowanych, niezle obrazki (np. 
p Skarubojnań i ks. Niodzialkowskiego), 

ilka piosnek kantyczkowych, oraz kilka 
morałów opartych na kazaniach z wieków 
średnich. Ktoś (p. Z.) w liście do Towa- 
Tzystwi dobroczynności uskarża się, żo 
w księgarniach warszawskich proszący ra 
o ten kalendarz dają inny p. Grendyszyń- 
skiego. 

Trudno, według przysłowia: ręka rękę 
myje! Księgarnie są połączone wzajemnie 
z sobą pewnym stałym interesem i dla ja- 
kiejś tam chimery miłosierdzia nie zechcą 
Sobie krzywdy robić, to też kalendarz 
p. G., pomimo rabatu, o którym p. Z, 
wspomina, zawsze będzie zalecany przez 
księgarzy. Mniemalihyśmy przeto, że za- 
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miast walczyć, lepiej zawrzeć sojusz i za- 
miast dwn kalendarzy wydawać jeden. 
N. B. 
ā—e — 
DWUDZIESTOPIĘCIOLEC!E. 
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owarzystwo kredytawe m. War-- 
p|szawy skończyło ówierć wieku 
źj sw ego istnienia, Przez ten czas sta- 
ło się ono ważnem ogniwem życiu ekonomi- 
cznego, wywalozylo sobie szerokie prawo 
obywatelstwa i uznanie, tudzież wielki po- 
żytek przyniosło. Mamy właśnie przed ro- 
bł „Zarys 25-letniej dzialalności“ tej in- 
stytucyi, skrzętnie opracowany siłami 
zbiorowemi (przez pp.: A. Bardzkiego, A. 
Czajowieza, KE. Dichlu, A. Makowieckie- 
go, Z. Miroslawskiega i W. Nowakow- 
skiego). W książce tej zamknięta calo 
dzieje zabiegów długoletnich i usiłowań 
Skala stworzenia, a potem rozwoju insty- 
tucyi. Zabiegi ża i starania trwaly bardzo 
długo, bo aż trzydzieści lat. Od r. 1840 do 
1870 usiłowano daremnie dojść do ntwo- 
rzenia tego ogniska kredytn miejskiego. 
„Głównym powodem—twiordzi p Bardz- 
ki — byla pewnego rodzaju nieufność we 
własne swojo sily naszego żywiołu miej- 
skiego. Wynik to owego podrzędnego stu- 
nowaiska, jakie żywioł ten w rozwoju spa 
łecznym zdj mował. Utracił on świadomość 
swoj siły i szukał oparcia po za sobą." 
Towarszystwo wywarło znaczny wplyw 
na pewien zakros stosanków ekonamicz- 
nych nietylko w Warszawie, leczi innych 
miejscowościach. W  piorwszej ćwierci 
wicku niniejszego masta w Królestwie 
oczękiwały pomocy od państwa, później 
machęcone świcetnem powodzeniem Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, ehciuly 
się przyłączyć do niego, Kradyt rolny uni- 
kal wszakze stalo wszolkiej łączności 
z miejskim. Owocem jednak tych zabie- 
gów było oprucowanie przez osobną iłele- 
gacyę pawyższej instytncyi projoktn Sto- 
warzyszenia miast Królestwa Polskiego, 
który w stycznin r. 1880 złożona do roz- 
patrzenia ministorynm skarbu i dotąd nie 
otrzymano odpowiedzi. Władze nie uzna- 
ly xa własejwe rozszerzać zakroau dzialuń 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
W lutuch 1884 i 1885 Towarzystwo przo- 
mysła i handln na wnzosck p. I), Rosen- 
bluma, a następnie dolegatów miast Piotr- 
kowa, Snwalk, Komży, Xiedleo i Plocka 
potnszyło myśl] zawiązania Towarz 
kredytowego, wspólnogo lu wszystkich 
mniejszych miast Królestwa, ⁄ których 
każde odrębnie nio mogloby wypuścić 
znacznej ilości listów, mała zaś liezla od- 
drialałaby niekorzystnie na ich knrs. I teu 
projekt upadł jednak, skutkiem odmowy 
władz, Pozwolono tworzyć ogniska odrę- 
bne i oto jest ich dziś w Królestwio pięć: 
w Warszawie, Todzi, Lublinie, Kalisza 
i Płocka — wszystkie na wzajemności o- 
parte. W innych mniejszych miastach zu- 
pewne nieprędko powstaną, zo względu na 
niewielki zakres ich działalności, Towa- 
rzystwa kredytowe warszawskie powstalo 
w tych czasach, gdy powszechnia mnio- 


„mano, że „mury* nie dają żadnej rękojmi 


bezpieczeństwa, żo tylko ziemin posiada 
istotną wartość, bo joj nie zabierzo ani 
wojna, ani woda, ani ogień. Wypowiedzia- 
no walkę temu uprzedzeniu i wygrano. 
Natychmiast po zatwierdzenin ustawy, 
właściejelo domów, wezwani przez dzien- 
niki o skladanie odpowiednich deklarace: 

ikancyj, w ciągu kilkunastu dni złożyli 
przeszło dwa razy więcej, niż wymagały 
przepisy i zadeklarowali przystąpić do 
Towarzystwa z budowlami murowanemi, 
ubezpieczonemi od ognia przeszło na 74 
mil. rs. Do pierwszych władz wesi 
wszyscy, którzy najwięcej zabiegów i ai. 
poświęcili około stworzenia Towarzystwa. 
Jako dyrektorowie: Józef hr. Zamojski 


(powoiany na prezesa), senator Longin 
Gudowski i mecenas Dominik Zieliński. 
Żastępcy pp: Wladyslaw Wołowski, me- 
cenas Henryk Krajewski i Władysław 
Okęeki. Pierwszy komitet składali pp.: 
mecenas Edwardi Grabowski, Leopold 
Kronenberg, Jan Gotlib Bloch, Michał 
hr. Stadnicki, Aleksander Temler, mece- 
nas Wiucenty Mujewski, Julinsz Wert- 
beim i Edward Strasburgier. Na prozesk 
komitetu powołano 'Uadeusza ks. Lubo- 
mirskiego, który na tem stanowisku prze- 
trwał cało ówierć wieku, stalu po każdej 
kudcnoyi na nowo powoływany. 

Dziś Towarzystwo kredytowe m. War- 
szawy jost w pelni rozwoju, Powstało ono 
o własnych siłach, nigdy nie uciekało się 
do kredytu obcego i odrazu zdobyło zan- 
fanie powszechne, o czem świadczy ten 
fukt, że jna w pierwszym roku istnienia 
znuleżli się kapitaliści, którzy powierzyli 
tej instytucyi do zachowania własne swo- 
je listy miejskie na samę 150,200 rubli. 
Ważną rolę w utrwalenin organizacyi gra 
sama ustawa, w której nie ograniczono 
czusn istnionia Towarzystwa, nadto zda- 
było ono niczem nie krępowany samorząd 
w granicach swych przepisów. Stowsrzy= 
szeni wszyscy boz wyjątku o swoich lo- 
sach radzić mieli, roztrząsać czynności 
swych władz, wybierać do nich zarządców 
1 nadzorców, których można zmieninć 
w razie gdyby się okazali nieodpowiedni- 
mu. Od r. 1877 istnieje przy Towarzystwie 
kasa przenorności i pomocy dla pracowni- 
ków. Kilka cyfr da pewno pojęcie o dzia- 
lalności instytueyi w ciągu 25-ciu lat. 
Dostarezyla ona własności  miojskir r 
77,201,000 rs., dogodnych i w drobny . 
ratach spłucanyeh pożyczek, Rozpoczęlu 
ona swojo czynności od udzielenia w pier- 
wszym roku 4,133,800 rs., w Z5-ym miala 
ich na hypotekach 58,974,500 rs., a listów 
w obiegu 48,592,000 rs. Pożyczki te z po- 
czątku dawano na spłatę dawnych, noig- 
żhwych dlagów, wkróteo przybrały chi» 
raktor „wytwórczy.“ Pawnosć pozyskania 
latwych do splaconia i nizko oprocento= 
wanych pożyczek, zachęciu do wznoszo= 
nin nowych domów. Towarzystwo stalo 
się silnym bodźcem rozwojn ruchu bu- 
dowlanogo w mieście. Ale po za granica- 
mi wplywu togo ogniska pozostuiy dwi 
wiolee niepożądane dis ludności zjawiska: 


speknlacyx budowlana i nie ntouspra- 
wiedliwione zdzierstwo właścicieli do= 
mów. 
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Vi eóż z togo, żo „odkrywamy“ raz- 
| maito „tajomniee”* sztuki szyb- 
ij kiego robienia z jodnego rubla. 
albo stn, naturalnie zawsze losz- 
tem ludzi ubogich i pracujących, kiedy ta 
odkrycia nie prowadzą do żadnego akut- 
kn praktycznego! Budowniczy Goldberg 
znowu odkrył (w Kuryerze warsz.) „tejom- 
niee ruchu badowlanogo w Warszawie.” 
Cala cpopoja szachrajstwa!. Technik jest 
parawanem dla władzy, wlaściwie zaś en- 
lą budowę prowadzi clałatowy faktor, 
zwany rządcą, który umawia się z zo- 
mieślnikami i wydaje im rozporzadzenia, 
zmierzujące ku wytworzonin  fnszorki, 
ozdobionoj pozorami surmienności. Przy- 
tem wyzyskany jest mularz, wyzyskany 
cieślu, wyzyskany stolarz, a ostatoeznia 
wyzyskany lokator, który za drogie pic- 
niądze musi mieszkać w tandocie, nie ma- 
jac nawet tej pewności, że ona się nie z4- 
wali, „Czas już położyć konioe takim nic- 
normalnym stosunkom“— woła p. Gold- 
borg. O, bardzo wielki czas, ala jak ten 
„konice polożyć*» Weńłng untora, „spe- 
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kulanci i właściciela domów powinni 
przyjść do przekonania, że przy badowic 
pierwszą osobą jest bndowniezy, że praca 
„jego powinna być uszanowana, a wska- 
zówki jego najsumienniej spelniane* itd. 
Rada, czy też życzenie bardzo słnszno, ale 
niestety zbyt blizko spokrewnione z gło- 
sami wołających na puszczy. Ci bowiom 
właściciele domów, którzy zo względów 
interesu i sumienia cleg mieć budowlo do- 
bro, sami „przyszli do tego przekonania,” 
a ci, którzy cheą wznosić tundetę, nie 
przyjdą do niego nawet po tysiącu wy- 
atrzaluch ku nim z jakiejkolwiek gazety. 
Tu musi do obrony społeczeństwa wys 
pić prawo i współdzialająca z niem inter- 
wencya ludzi roznmnych i nuezciwych, 
uzawodu swego powolanych dlo toj roli, 
Otóż nasnwa się pytanie, dlaczego owo 
„pierwsze osoby,“ budowniczowie, pod 
których imieniom właściwie dokonywają 
sią te nadużycia, nie położą mu tamy? 
„Cały zastęp majstrów i majsterków, do- 
stawców i wytwórców — odpowiada p. 
Goldberg — zwróci się przeciwko smial- 
kowi, obrznci go calym arsonalem zmy- 
ślonych kalamnij, aby tylko go zdyskre- 
dytować; chodzi bowiom o to, żaby taki 
budowniczy miał możliwie nujmniej wpły- 
wau, a majster i dostawca mógł proceder 
swój prowadzić boz kontroli 1 niebezpie- 
czeństwa z wiolkimi zyskami.“ Niewąt- 
Pe, ale coby się stalo, gdyby wszyscy 
budowniczowie okazali taky „smiałość*? 
Prewdopodobnio pokonaliby spokulnntów 
Ale oni tego nie uczynią z obawy utraty 
zarobku, zwłaszcza 26 z pownościi, znalo- 
źliby się między nimi tacy, którzyby od- 
mówili solidarności 1 skorzystali na opo- 
rro innych. A zatem w liczbie czynników, 
sldadujących się na fuszorkę domów, dzia- 
a i ton, który ma być jej przeciwnikiem — 
budowniczowie. Sprawia więc przedsta 
wia się tak: spekulanci, majstrowie, do 
stawcy, oszukują w budowio diu zyaleu, 
awohitokci zaś patrzą przez szpury na to 
oszustwo również dla zysku, Ozyh — wart 
Pac palaca, a palac Paca, Naturalnio sla- 
bu siła naszych narzekań nio przolamio 
takiej mocnej obręczy iutoresów, dopóki 
nio wożmie joj w swe ręce prawo i dopó- 
ki budowniczowie nio polączą się do wal- 
czónia z niecną spekulacyą. Artykuły 
dziennikarskio poprawią tylko jej... ha- 
mor. 


Wpływ bioykla. 


ska donosi, że pisura amory- 
ishop, ogłosił pracę (pod tytu- 
łem?), w której wykazuje doniosłe skutki 
olbrzymiego rozpowszochnienia się bicy- 
kla (350 fabryk w Birminghamie 1 Co- 
vontry wypuściło w ciągn roku biożącogo 
750,000 maszyn). Wedlug opinii kupeów, 
nuj więcej ucicrpial na tem handel powo- 
zami, końmi, klejnotami i... muzyka, 
Ymniojszenie się zapotrzebowania koni 
1 powozów jest zrozamiało, alo jaki zwią- 
zek mają z bicyklom klejnoty, a nade- 
wszystko mnzyka? Autor tlomaczy to dzi- 
wne zjawisko tam, żo pieniądze, które da- 
wniej wydawano nit kosztowno zegarki 
i świecidla, teraz obracanc są na rowery 
i że mlodzioż angielsku, mając do wyborn 
dwio sztuki, przeniosła jazdę nad męcze- 
nie fortepianu. Zaiste, niech będzie blogo- 
aławiona ta mlodzicż angiolska i bodajby 
znalazla najszerszo naśladownictwo u nas. 
Z dwojga bowiem... dobrego wolimy przo- 
eio, ażeby nasz sąsiad a zwłaszcza sąsiad- 
ka jeździła sobio na rowerze, niż żeby po 
kilka godzin dzionnie kosztom naszych 
nieszczęśliwych nszu wydobywala ze 
swych palców Inb — co gorsza — ze swo- 
go gardziolka to, czego w nich nie ma. Od 
tylu lat udręczona ludzkość daremnie rog- 
myśla nad wynalezieniem środka, który- 
by powstrzymał pozbawione tulentn dzie- 
ci Apolhna od torturowania siebie i bli- 
żnich —i oto przychodzi ratanek z tej 
strony, z której go najmniej się spodzie- 


wana. Bieyki wypiera nieustające ówi- 
czonia muzyczno-wokalne, dzięki jemu 
będziemy teraz mogli spokoj nie pracować 
w dzień i spać w nocy, pracowite panion- 
ki nie będą już ad rana wygrywaly gam 
i walców — eo za bloga przyszłość! Do- 
prawdy, gdyby nieoszueowuna maszyna 
nie sprowadziła żadnego innego skutku, 
tylko ten jeden, już możnaby ją uznać za 
prawdziwe dobrodziejstwo, Jeżeli naświe- 
żo rozesłane woźwanie warszawskiego Gy- 
klisty, żądującego opinii o tym sporcie, 
nie mieliśmy olpowiedzi, to teraz przesy- 
lamy mu ją z całą skwapliw ością: 

„Według nas, bicykl jest jednym z naj- 
salachetniejszych wynalazków świata, 
gdyż on dopiero Kalinów muzyki zamienił 
na Ablów. 


„Mazurzysta.* 


Przed kilku dniami zmarl w Warszawiu 
niejszych jej synów. 
Zważywszy, jak olbraymi udział w życiu 
nuszam p muje zabawa, zwiaszcza ti- 
neczna, aważywszy ilalej, że od lat trzy- 
dziesta mo odbył się z pow nością w kraju 
naszym ani jeden prywatny lub pabliczny 
bul, na którymby nie grano i nie tańczono 
polok u szezogólnie maznrów Lowandow= 
skiego; pamiętają, że von przez cały ten 
okros ezasn przew orki ostrze Teutrn 
Rozmaitości i części wy najmawał na 
wieczory kurnawalowo, przyznać trzeba, 
žo nie zszodl xo świata bez wpływu i boz 
sławy. Miliony tańczące winny mu wię- 
ocj, niż któromukolwielk innemu z kom- 
pozytarów polskich i niewątpliwie zacho- 
wają dla nicgo dlngo wdzięczną pamięć. 
Aro o nieboszczyku mówi sztuka? Nio 
podziwia om w nim urtysmu formy, któ- 
re w jogo utworuch byla bardzo prostą, 
niemu! sumoro:lnq, ale nie może mu aod- 
mówić dużego bogactwa po mysłów wdzic- 
zinio mnzyki tanceznej. Jego maznry si} 
oryginaluo, swojskie, spie wno, często ru- 
huszne, alo orloczy i zamaszysto, wprA- 


wiające w rreh nogi z nuda wyczajną onor- | 


gią. Jożeli Chopin x motyw ów tego rodza- 
ju stworzył molodye dla Olimpu, Ma- 
niuszico— dla salonu, Lewa ndowski przy- 
krojł je dla mioszeznńsko-ludowej resur- 
sy. Nuwet tytnly jego mazuró w, ochrzezo- 
nych wyrażoniami i nazw ami lndowemi, 
wskazywały, ża on o żadnej wytworności 
nie myślal. 


Jubilaci. 


W ostatnich tygodniach warszawski 
świat abrończy uczcił obchodami pamiąt- 
kowymi pięćdziesięciolecie pracy dwu ad- 
wokatów: B. Zalewskiego i Józofa Kar- 
pińskiego. Tytuły zasłagi pierwszego 
mieszczą się głównio w jego dzialalności 
praktycznej i wartości moralnej, drugi 
abogacił nadto literature prawniczą jako 
wydawca „Jurisprudeneyi sądów miejsco- 
wych w zakresie prawa cy wilnoga* oraz 
„Pytań prawnych.“ Chociaż pierwszy 
z nich był znakomitym adwokatem, a dru- 
gi bardzo ecnionym badaczem, wszakżo 
nie pomylimy się zapewne, twierdząc, 20 
główną pobudką do uszezenia oba był ich 
godny odznaczenia charaktor. Jest to wy- 
mowna wskazówka dla młodszych poko- 
lvń palestcy naszej. Gdy one dojdą do o- 
kresu pięódziosięciolotnich jubileuszó w, 
cny będą mialy stosunkowo tyln, eo ich po- 
przedniey, ludzi zaslażonych nance i... 
miłych etyce? Bodajby. Szczerze życzymy 
adwokaturze naszej, ażchy nie puszczala 
adlogiom wiedzy prawniczoj i nie lekce- 
ważyła swych obowiązków moralnych 
i społecznych. 

Logika i rzeczywistość. 

Joszcze niedawno wyobrażałem sobie, 
że najbczpioczniej jeżdzić, ezy ta na wo- 
dzie, czy na Ją świeżo po katastrofie, 
gdyż wtedy jest wzmocniona czujność, 
ostrożność i zastosowane najenorgiczniej- 
sze środki zapobiegawcze. Dzięki takie- 
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mu mniemaniu, po rozbiciu się dwu pa- 
rowców przebyłem nuajspakojniej drogę 
morską, uważaną za najniebozpieczniej- 
szą, z powodu niedbalstwa i, podobno. nie 
trzeżwości kapitanów. Równioż spokoj me 
spalam w wagonie kolei Terospolskiei 
w kilka dni po katastrofo pod Obotyło- 
wom, Ohcenie rzeczy wistość kużo mi zmie- 
nić to roznmowanie, padyltowane przoz 
silę logiki. Katastrofy kolejowa stały się 
w ostatnich czasach wprost epidomiczne 
bo oto po ezterech paprzedneh mamy 
nowa dwie: na linii Bałuszowskiej spo- 
tkał się pociąg osohowy z towarowym, 
podobna skutkiem złógo nastawiania 
zwratmcy; w nubiogłym zaś tygodniu na 
kolei Torespolskiej w poblizu Warszawy, 
skutkiem zlego nastawienia zwrotnicy po 
ciąg towarowy wszedł na tor bez szyn, 
Pictwszy parowóz ztrył się w ziamię, 
drugi stoczył się do rowu i pociągaął 10 
wagonów. Maszynista mu obio nogi zmiaź- 
<lżone, jego pomocnik ciężko pokuloc żon 
Tak więc od 10 do 22-go listopada, tj. 
w ciągn dwanistu dni, zdarzyło się sześć 
katastrof kolejowych, przy czom alogło 
rozbiein lub aszkodzoniu dziesięć pociągów 
towarowych 1 osobowych, tudzież kilka 
wagonów lazom stojących; znalazło śmiorć 
kilknnnście osób (ze zmarłymi w azpita- 
luch), parę dostało mieszania zmysłów, 
kilkanaście pozostało z kalectwom na za- 
wszo, kilkadziosiąt otrzymala mniej lub 
więcej silno rany. W obu nujświ czszych 
wypadkach podano „winę“ zwrotn iczych. 
Już przod dwoma tygodniam (art, „Role- 
je przed sądom*) wymiueniliśmy isto- 
tną przyczyną togo rodzaja wypadków. 
Obocnio zdanio naszo potwierdza i prasa 
rosyjska, up. Zeterb. Guz, utrzymuje, iż 
rzeczywistym powodem rozbicia pociągów 
na kolei Petersburskiej i dawniej na wio- 
ln innych jest „pożalowania godna oszczę” 
dnos dróg, któro opłacając drobnomi 
sumkami prucę niższych ofieyaliatów i u» 
rzędników, jeszoza zmniejszają dh mini- 
mum ich porsonel. O tom slenozatwia pi- 
sano już nieraz, lecz zawszo boz rozulta tu, 
Przociwnia — oszezędność względom dro- 
bnych oficyalistów przyjęto niomal za za- 
sadę. Słażba na kazdoj stacyi* tyle ma 
pracy i obowiązków, 20 jost wprost dzi- 
wnem, dlaczego nioszczęścia nie zdarzają 
się częściej...* W sześciu wypadkach nuj- 
świeższych znano nam są eztory przyczy” 
ny: w jednym — mylny sygnał telogra- 
fistki, w trzech — złe nastawienie zwro- 
tnicy, a więc wina ludzi, którzy najbar- 
dziej są narażeni na dlugie czuwanie na- 
tężone. Wynikiom zaś takiego przoc iąże= 
nia bywa bozwiedne, machinalno wyko- 
nywanie czynności. Dodajmy jesze zo, że 
najczęściej wypadki zdarzają się świeżo 
po zmianie rozkładu jazły, Anużoni ludzia 
(jak np. zwrotniczowiej mog, wykony- 
wać swoje czynności przez powiem czt+ 
automatycznie wodłag zwyczaju, do któ- 
rogo się wdrożyli przez pól rokn. Ter: 
zsamujmy straty przedsięlnorstw kolejo- 
wych. Według urzędowych rzeczoznaw- 
ców, kolej Warszawsko-ketersbaurska tra- 
ci pół miliona rubli w rozbitych wagonach 
i parowozach, zniszczonym tawarze, zc- 
psutym turzo i odszkodowaniach wypła- 
canych podróżnym. licząc skromnie, mo- 
żemy przypuścić, że pięć następnych wy- 
padków wyrządzilo ozterom innym kolo- 
jom rówmież pól miliona straty, a więc 
żle zrozumiana oszczędność pochłonęła 
w ciągu dwunastu dni milion rubli, tj. sn- 
mę, z której proeontów można byloby u- 
trzymać dodatkową hezbę niezbędnych 
pracowników, 

Logika ustąpila wobee rzeczywistości, 
a społoczeństwo w imię bozpioczoństwa 
awego protestuje przeciw takim porząd- 
kom, niedbalstwu i sknerstwu przedsię- 
biorstw kolejowych, a protostuje zgodni 
bo tu są zagrożone wszystkie stany: i lin 
nie uposażono, i mniej lub więcej upośle- 
dzone. 
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Teorya a praltyką. 


Zwiększony ruch kolowy w Warszawie 
wywobs liczne wypadki z ludżmi, a więe 
i surowo rozporządzenia wladzy polieyj- 
noj. Dbając o życie i zdrowie mieszkań- 
ców, wydala ona przepisy, regulujące ten 
ruch olbrzymi, który dorównywa zagrani- 
cznomu w wielkich miastach europejskie. 
Nadać kurność tysiącom wożnieów, stan- 
grotow i dorożkarzów, uszerogowuć oilpo- 
wiednio wszystkie fury i powozy, jest ta 
zadanie niezmiernie tradne i weding 
wskazówek tooretycznych ezęstokroó nic- 
możliwe w praktyce. To też surowe naj- 
świeższe rozporządzenia wywołaujy inna 
wyniki, niż się spodziewano. Kuryery: O 


dzienny i Warszawski podaly takty ujom- 
nego wplywu uwych przepisów na sto- 
sunki handlowo 1 nieodbito potrzoby lu- 
ilności naszego miasta. Węglarze zrzekli 
się odpowiedzialności za terminową do- 
stawę paliwa, bo oto jak się tlomaczy jo- 


don przedsiębiorca przed swym spoży wc 
„Dopóki kwostya ruchu ua ulicach nie bg- 
dzie urogulowaną, żadną miarą ręczyć nio 
moge ma punktualność w wykonania za- 
mówich, A wozów krulny wegiol, bo fur- 
man musi isć pieszo z drngiej strony. Je: 
don nia widzące co się dzieje, zawadzi 
v tramwaj, więc pociągnięto go do odpo- 
wiedzialności. Nietylko ja zresztą jestom 
w tem położeniu. Tak samo za dostawą 
vdpowindać nie może: piekarz, piwowar, 
składnik lodu, dostawca nafty, mloka itd.“ 
Kuryer warsz. pisno: yÉródła najzupełniej 
wiarogodno wykazaly nam fakty nastę- 
pujące: dorożkars; zamówiony na koloj, 
nie prayjechal o godzinio oznaczonej skut- 
kiom ezogo podróżny spoźnił się ma po- 
«itp, poniowąż pustej dorożki w śródmie- 
geje puścić nio chciuno; 2) kilka sklopi- 
ków apożywezych w dzielniny nalowkow- 
skioj podniosło eenq chleba o $ kop. na 
funcie, tlómacząc się tradnośenun w o- 
trzymaniu togo wrtylann żywności, d) fur- 
man zająty:do przawożenia mobli z miosz- 
kania do mioszkania, żądał o dwa rublo 
więcej, niż zwykle, tlómucząo się, 18 praw- 
<lopodobniu dzień cały na przoprowadzca 
strawi, nia wio bowiom, jak i kiedy koło 
wać mn przyjdzie, zanim dojedzie do 00- 
lu; 4) furgon enkiermku, napelniony pu- 
stemi pudelkami (waga ogólna 4 pudy), 
zatrzymywany byl szesnaście ruzy w ciągu 
jednego lenrsu.* Dodajmy do tego joszczo 
następnjąco wyniki: Włościanie okoliczni, 
główni  dostarczycele najniezbędnioj- 
szych, codziennych artykulów żywności, 
nio cheq już przyjeżdżać do miasta, bo, 
jak zapowniają, wobec wielkich trudności 
a straty ozasu handol ten wcale jnź nie bę- 
dzie się im opłacał. Dawniej zyskiwali na 
czasie, mając krótszą drogę przoz most 
kalo zamku, przyczem mogli, siedzyc na 
turze, nieco prędzej jochaó. Dziś muszą 
odbywać dlug, uciążliwą podróż z lioz- 
nomi, nieprzewidziunemi  przoszkodami 
przoz most kolo cytadeli; skicrowywani 
odległymi zaułkami, idą pieszo od sumoj 
Pragi tam i z powrotem — wiorst kilka- 
cio, Tak więe zarówno włościanie jak 
i mieszkańcy miastu ponieśliby znaczna 
utraty, pierwsi skutkiem zaniechania do- 
stawy, drudzy — z braku niezbędnych 
produktów spożywczych, których cena już 
dziś warustać zaczyna. Na szczęściu jest 
wszelkie pruwdopodobieństwo, 20 rospo- 
rządzenia, podyktowano przez najlejisza 
chęci, będą zmienione z pożytkiem dla in- 
terusów ludności. To krótkie, choć niopo- 
myślno doświadczenie, nio będzie boz ko- 
Tzyści, da bowiem nowo wskazówki, jak 
postępować należy. w regulowaniu ruchu. 
Na uwagę zasługuje następujące trufne 
spostrzeżenie Kuryera warsz: „Wozy la- 
downe rzadko jeżdżą szybko po ulicach 
miasta. Pędzą za to „po kawalersku* pz- 
nowie w kmerykanach i „ta* damy w po- 
wozach lub dorożkach na gnmach. Najpil- 
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tych, którzy nie jeżdzą wozami; ameryka- 
ny bowiem, pędząco na oślep, oraz doroż- 
ki na gumach, wiozące „te“ damy, uajpo- 
icjsze dla ruchu pieszego przedsta- 
wiają niebezpieczeństwo,* 
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ars 
4 ardzo wdzięczny npomi nok otrzy= 
mala nasz dziatwa. Sq to dwa 
4 tomy bajok domowych i dziecin- 
nych, zebranych przez braci Grimmów. 
„Wydawnictwo to wytwornym przokla- 
dem, dokonanym przez p. 4 Kowerski, 
wyróżnia się bardzo dodatnio z pośród 
spolszezonej tandety zugranieznej, którą 
właściwie trzebaby bylo jeszcze raz tłó- 
maczyć z wydanego już tłómaczenin, Ko- 
rzystując zu sposolmości, -ptagnęlibyśmy 
powiedzieć słów kilka o rodowodzie zgro- 
madzonych tam tworów fantazyi lndowuj. 
Rzocz to poniekąd bardzo tradua, bo po- 
czątki giną w pomroce wieków. Etnogra- 
fiu porównaweża jednak, sbierając przy- 
czynki do charwkterystyki umysłowości 
pierwotnej i badzjąo zwyczaje ludów dzi- 
kich, pozwala rzucić pewno światło nu tę 
kwostyę. W obeonoj chwili joszcze niopo- 
dubna dokomó togo zadania w całej jego 
rozciągłości, a nawot podjąć go w tukim 
zakresio, ażeby wydostać a mroków dzio- 
jowych chociażby pochodzonio ważniej- 
szych wątków. Bajki przedstawiają, pit- 
smo nici tak splątanych nawzujam i po- 
wikłanych, 20 zalodwio możomy wycią- 
guąć którąś pojodyńczą, i to nio zawsze 
aszezo onle. 

Epoka po epoce dorzucalu tam coś do 
tego skarbea twórczości wieśniaczej, For- 
macyu dzisiejsza powstala właśnie m na- 
gromaudzonia I zrośnięcia takich spuścizu, 
Każdy okres dzicjowy przyj mowal spa- 
dok po poprzednika swoim i przeinaczał 
go, obernał lub rozszerzał ołpowiadnio do 
widnokrągów otorzunia i wzorów n. 

Już najniższe szozeblo kultury, jakio 
znamy dziś na globie, posiadają zasób ba- 
j Co więcoj, jest to może opoka naj- 
ze 
wilizaeyi jedynie dziem okazają tę chei- 
wość, z jaką dziki przysluchnje się opo- 
wiadaniom przy ogniska obozowom — o- 
powiadaniom, o których prawdziwości po- 
wątpiowa, ale któro go zachwyca lech- 
eza jego nicokrzosąną ciekawość i wywo- 
łują w nim droszez nerwowy. Im Thurn 
w dziele a Indyunach Gwiany przodsia- 
wia ebaraktorystyczny obras życia ludów 
tamtejszych, z którego możemy powziąć 
pojęcie o znaczeniu bajok, Mężczyźni apę- 
danja większą część dnia, leżąc na hama- 
kach i zajmując się wyrobem strzal lab 
przyozdabianiem oręża, niekiedy śpią 
najczęściej zaś opowiadają bajki. Wioczo- 
rem dolączają się do nich kobiety. Rozpo- 
czyna się parogadzinne opowiadanie „hi- 
storyj,“ urozmaicone niekiedy monoton- 
nie brzmiącym śpiewem. Zasypiają wszy- 
sey późno w nocy. Ale Indyanie śpią jal 
psy — mówi autor, z którego ezerpiemy— 
tj. krótka. Przelndzają się parę razy pod- 
czas nocy, kobioty schodzą podiożyć drew 
do ognia, psy zaczynają szczekać, dzioci 
wrzeszozoć, Wrzawa zrywa wszystkich na 
nogi, mężczyźni powracają do przezwa- 
nych wątków i bajka pa bajee skraca im 
wczasy noeno, póki ton i ów nie ninie 
podczas opowiadania. 

Dotycaezas nia znamy ani jednej pra- 
cy, któraby zajęla się porówaawczem o- 


*) Z powoda dziełka braci Grimmów: Bajti do nowe 
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pracowaniem powieści dzikich, ca jost 
zresztą rzeczi, zgola zrozumiałą woboc to- 
go, iż nawet nie ma porządnych zbiorów 
takich bajok, gdzie przedewszystkiem 
odróżnionoby należycie, eo zdaniem czło- 
wieka pierwotnego jest tylko pospolitą 
gadka, co zaś mitem lub oddaniem zda- 
rzenia, nehodzęcego za rzoczywisto, I tam 
już fantazya, odrywająca się od doczasno- 
ści codziennej, działa w sposób sobie wła- 
ściwy. Może odgrywa ona nawet znacz- 
niejszą rolę, niż za dni naszych. Ale jal 
w bajkach inteligeneyi nowoczesnej —po- 
wiościach i romansach — pomimo całej 
wyobraźni pisarzów tylko postacie i zda- 
rzenia są zozyślony, ale nie stosunki i zwy- 
czeje, psychika i pragnienia, tak samo 
w gadkuch czlowieka CE robota 
twórcza i polot wyobraźni trzymają się 
ziemi. Badając baj li dzikie z takiego pun- 
ktu, można byłoby w nich oddzielić wątki, 
przeniewierzające się istniejącym tam 
warankom bytu i tom samem oofające nas 
joszcze do pierwatniejszej epoki. Zresztą 
na razie nie chodzi nam o to, co moża dań 
asób opowiadań z tego okrosu w roku u- 
miejętnogo badacza. Obcielibyśmy tylko 
saznaczyć, że rozporządzamy lub rozpo- 
rządzać możemy matoryalom, pochodzą- 
cym z najniższych azozublów kultury je- 
szczo istniejących i 20 porównywająo go 
2 zasobom, właściwym naszemu narodo- 
wi, odraza bylibysmy w stania wyodrę* 
bnić przyczynki epok późniejszych i ju- 
dnoczośmio zbadać, jak w ciągu wieków 
przekształenła się szata pierwotna. 

Junacy zamioniają się na królewiezów, 
znachorzy 1 szamani na dyabłów, cioty niu 
baby-jędze, talizmany, jakimi postugnjo 
się czarodziej, na buty samochody lub ki- 
je sumobije. Pojęcia, których używał dz 
ki w zupolnem zrozamienin ich roli i wur» 
tości, dostawszy się w ręce potomków, 
przybierają potworno lub endackio ksztal- 
ty: powna cząstka przesąda rośnie, druga 
malaje, wszystkie zas przywdziowują sza- 
ty coraz funtustyczniejsza i nieprawdopo- 
dobniojsze. Każdy zuś wiok, dostawszy 
tak zmieniany dobytok, prowadzi dalej 
dziela przeinaczonia i zagłady jodnocze- 
śnić... 

Rzoca charaktorystyczniejsza je3zc20, 
2o rozpatrując się w bajkach z okresu oy 
wilizacyj nego, w liezbio istniejących tama 
cogielek spostrzegamy różno strony życia 
dzikiogo. Są to wierzenia i zwyczaje Au- 
stralczyków i Ozerwonoskórych, przoro- 
biono nu gadkę, Na każdej stroniey nic- 
mal widzimy tam bakio szezogóly, ezęsto 
w formio bardzo mało nawet zmienionej, 
joszoze częściej zaś przyozdobionej i prze- 
kształeonoj fantastycznie, któro wykazują 
takie pochodzonie. Gadkę taką mogli 
śmy opowiodzieć dzikiemu, i on wz 
by ją za rzeczywistość, mooo klamliwie 
i przesadnie przedstawioną. Na szczeblu 
umysłowości uustralskioj nulożułaby ona 
jeszoze do wątków, które tylko w szezo- 
gólach są klamliwe. Opowieść taka, prza- 
kazywnna z pokolenia na pokolonie, do- 
stała się do epoki, w której zapunowaly 
inno wyobrażenia, i tam apadla bardzo ni- 
sko, do rzędu pospolitych gadek. 

Ażeby poprzeć nasze wywody, zatrzy- 
mamy się nad powną grupą przesądów 
pierwotnych, które albo całkowicie we- 
szły w skład naszych gadek, albo nadały 
im koloryt. 

QGałowiok dziki i nawet jeszcze barba- 
rzyńca niższogo okresu wierzy, że zwie- 
rzęta odznaczają się większą znajomością 
tajmków przyrody, aniżoli istota ludzka. 
Usilnją więc zaskarbić sobie względy pe- 
wnogo zwierzęcia, któro w życiu pierwo- 
tnem spełaia względom plemieńców tosa- 
mo zadlitnie, co n nas aniol-stróż. U ezor- 
wonoskórycl ehłopiee 14-letni opuszcza 
namiot rodzieów i udaje się na kilka dni 
i więcej do ustronia na modlitwę i post. 
Gdy poilczas ana nkaże mu się pewna 
zwierzę, jest to oznaką, ża stworzenie bo 
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bedzie opickowało się nim w ciągu życia. | żytki, pochodząca z tego źródła. Bzu, jeśli 


Ocknąwszy się chłopiee wraca do rodzi- 
ców 1 zawiadamia ich o pozyskaniu atró- 
ża. poczem udaje się na polowanie, ażcby 
zabić akaz odpowiedmego gatunku. Skórę 
wyprawioną zwierzęcia lub jego rogi, pa- 
aury, ogon, wogóle jakąkolwick część no- 
si on odtąd ze sobą jako talizman, który 
w każdej chwili winien dać mn środki 
przywołania na pomoc zwierzęcia, przoz 
samre losy wskazanego na doradcę. ] opio- 
ka ta bynajmniej me jest tylko pozorna, 
polegająca nu golej wierze. Czlowiek pie 
wotuy przytoczyć może namacałne przy- 
klady, jak obrane stworzenie śpioszylo 
zradą swoją i uslugami w potrzchio, 
a chociaż my nie przyznamy za prawdzi- 
we przytaczanych dowodów, przecież 
Ozerwonoskóry święcie wierzy w ich rze- 
telność, Pewien Modojanin opowiadal 
o matce swojej, którą ugryzł razu jedne- 
go wąż barwy miedzianej. Jej gemuszem 
opiekuńczym byl inny gatunek płaza, wąż 
czarny. Ton ostatni odwiedził ofiarę na- 
fychmiast po nieszezęśliwem zdarzeniu 
bo „nietylko wiedział już o wypadku, ale 
takze o tem, kto był Spraweg.* Kobieta 
śpiewała od rana do poludnia zaklęcia, 
IKE zaś ndal się do węża miedzianego do- 
wiedzieć się o przyczynie napaści. Powró- 
cil nad wieczorom, gly Modojunka znow n 
rozpoczęlk swojo kantyegkj i zawiudomił 
ja, iż wróg jej me odznacza się zacięto- 
ścią. Wpadla ona wtedy w pawien stan 
Szczególny i otrzymała podczas wizyi 
wskazówki, jnkie lokarstwo najskutecz- 
niej zapobiegnie fatalnym następstwom 
zadanej trucizny. 

Pewyższo v iorzonia, zniewalające każ- 
dego plemieńcu a okresu dzikości do po- 
siadania opiekuna-zwierzęcia, powtarza, 
się w bajkuch w najrozmaitszych admi 
naeh. Królewicz np. nduje się po ptaka 
ułocistogo. Najmłodszy po drogo zawarł 
przyjażń z lisem, który odwzajemniujqe 
się, daje mu mądra rady, kieruj» jego po- 
stępkumi i wybawia go z przygód i nio- 
szczęść, Zaminst hea będzio to niekiedy 
wilk lub rumak, to znowu kaczki i mrów 
ki; zamiast wykrudania ptaka złocistego 
trzeba będzie wydostać z wody pierścioń 
złoty lub dokonać innego czynu, Ale za- 
wszo i wszędzio zjawia się 4 pomocą stróż- 
uwierzę. W odpowiednim cyklu opowie- 
ści lndowych mamy wciąż do czynioniu 
» wątkimi. które sņ tylko funtastyeznom 
urozmaiceniem, uskutecznionom na pod- 
łożu zwyczajów, stanowiących ongi isto- 
tną cząstkę życia codziennego. Tylko żo 

rosty junak zamienił sią na krawca lub 
Ea albo żołnierza, zwykłe polo- 
wanie przybrało charakter wyprawy po 
ogiora złotogrzywego, zwierzę - opiekun 
nie mialo przymiotow tak cudownych. 
Kiady bajka bowiem, to już bajka! Fan- 
tazyu, niezem niepowstrzymana, przeor- 
bia, rozdyma i upiększu wątek pierwotny. 

W parze z powyżej rozebranemi wie- 
rzeniami idą jeszcze inne. Wrazer robi 
przypuszczenia, że człowick pierwotny 
w zwierzęciu opiekuńczem wprost nmie- 
azeza na schronienio duszę swoją, muie- 
mając, że zabezpieczy ją przez tood wszal- 
kach przypadków. Wniosok badacza an- 
gielskiego wydaje mi się zanadto mało 
uzasadnionym. Przynajmniej nie znam 
faktów bezpośrednich, wyraźnych, któroby 
popurly to przypnszczenie, Ale bądź co 
bądź, istnieją przesądy, świadczące, że 
czlowiek pierwotny wiążo życie swoje 
z życiem pewnego zwierzęcia lub rośliny. 
Kurnaje np. muiemają, ż0 ptak mysi kró- 
lik przedstawia życie mężczyzny „inny 
zaś gatunek — kobiety i żo zabicie chog- 
by jednego okazu przyprawi kogoś z ple- 
mieńców o śmierć . Przesąd ten istnieje 
pod nieco odmicnną formą w calej Euro- 
pie — w zwyczaju sadzeniu drzewok z n- 
rodzeniem się komuś potomka. Ischnię- 
cie drzewa wróży dziecku nieszczęście, 
u nawet śmierć. I lud nasz posiada prze- 


rośnie w ogrodzie, nie wolno wykopywać 
ani wycinać bez narażenia rodziny, do 
której krzak należy, na wielkie dolegli- 
wości, nieszezęgcia i śmierć. Również bo- 
że drzewko, raz zasadzone w ogrodzie, 
powinno być troskliwie pielęgnowane 
przez dziewczęta damowe, albowiem gdy 
skutkiem zaniedbania nachnie wśród lata, 
wróży to śmierć komuś x domowników. 
Przyjrzyjmy się teraz, jak znowu ten 
pogląd umysłowości pierwotnej powtarza 
się w bajkach, W zbiorze Grimmów jost 
gadka o udaniu się dwóch bruci na wy- 
prawę, niebezpieczną. Odjezdzując, zosta- 
wiają oni w domu dwie zlote Ilie, po któ. 


rych ojciee mógłby poznać, co dzieje się 


„Jezeli będą świeże, to znaczy, 
jeżeli zwiędną — żo choruje- 
my, a jeżeli upadną — że nio żyjamył* 
W bajce tej wzięto przesąd istniejący 
i jedynie roślinom nadano szatę funtasty- 
czną, — lilij złotych. 

Inna gadka w wymionionym zbiorze 
calkowicie jest tylko odmianą rozputry- 
wanego wiorzenia. 

Bylo dziccko maleńkie. Matka dawala 
mn na podwieczorek miscczkę mleka 
s bolką i sadzuła je przed domom. Gdy 
dziecko zaczynało jeść, ropucha wyłazila 
ze szczeliny w murzo, wsudzała główkę 
do mieka i piła. Razn jednego matka u- 
słyszuła, ż0 dziecko z kimś rozmawia, 
Wyjrzala, a zobuczywszy ropuchę, zabila 
ją polanem, Od tego czasu zaszła amana 
% dzicekiem. Dopóki ropucha z niem jada- 
ła, roslo i wyglądało doskonulo. Teraz 
straciło ramieńce 1 mszorniulo w oczach. 
Niedługo potem dziecko lożało już w trn- 
mience. 

Powyższe przyklsdy świadezą, że w baj- 
kach zawarto wątki życia rzeczywistego, 
tj. zwyczajów, które wegdyś istniały fak- 
tycznie, » przesądów, która wszechwładnia 
panowaly ongi nad nmyslami. Moglibyś- 
my wskazać joszeze kilka grup takieli, 
jak powyższa, ne pierwszem zaś miejscu 
podania o królownach, na które rzucono 
urok, tak j4 mnszą pokutowaó w skórzo 
zwiorzęcej, póki me nadejdzie wybawi- 
ciel. Pomysły te wiążą się jak najściśloj 
z wierzeniami i legenda totemizmu, 
i tylko zaakcontowanie arnkn jest dzie- 
łem czasów względnie późniejszych, Epo- 
ka dzikości jeszezo rzęściej odzywa się 
w bajkach, zawarta w pojedyńczych sze 
gółuch j ustępach. Atoli wykazując ta 
rodowód pomysłów gadkowych, bynaj- 
mniej nie chcielibyśmy twierdzić, że osta- 
teeznie rozstrzygnęliamy sprawę pochodzo* 
nia bujek, Dohrzo wiemy, że byt pierwo- 
tny ze swymi przosądami i zwyczajami 
dajo nam klucz do otworzemau tylko nic- 
których części świata fantastycznego, jaki 
roztaczają przed nami bajki. Tumor ludu 
złożył tam swoje plody satyryczne, u zda- 
rzema historyczne dorzuciły moża coś do 
skurbea wątków, jeszeze inno źródła do- 
starczyły materyału. Ale w każdym razio 
mniemamy, że właśnie studya nad okro- 
sem dzikości i burharzyństwa najwięcej 
mogą przyczynić się do rozplątania powi- 
kłanego pasma pomysłów, jak to świetnie 
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Ż)| omasa Hardy posiada talent na- 
ISS] dor złożony i rozmaity. Jego ry- 
i | sem najbardziej charakterystycz- 
nym jest zdolność pisania siclanki. praw- 
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dziwej klasycznej sielanki w duchu Teo- 
kryta. Wyabrażnia jego lubi wdzięk i pro- 
stotę: znajdujemy jo zawsze, czy to w opi- 
sach krajobrazów o barwnym kolorycio, 
ozy w acentch zalotów parobczaków do- 
dziewcząt wiejskich, czy w resztkach mi- 
tologii ludowej, którą starannie wskrze- 
sza, czy nkreszcie, gdy wzbudza naszą 
sympatyę ku rzeczom starym i niopotrzo- 
bnym. To jest rysom, jak rzekliśmy, naj- 
bardziej charakterystycznym, gdyż pod. 
innymi względami zbliża się do swych 
współbraci, Narówni z Meredithem i She-. 
rardom jest moralisią, tylko o indy widua- 
lizmio jeszcze bardmej zaakcentowanym: 
we wszystkich zatargneh pomiędzy je- 
dnostką a społeczeństwem Hardy stijo- 
po stronic pierwszej, broniąc jej interv- 
sów. Nio wszystko, eo się dzieja w imio- 
niu dobra społecznoga, jest dobrem: bar- 
dzo często na olturzn przesądów skladamy 
ofiary z najlepszych, najzdolniejszych jo- 
dnostek — 1 mamy czyste sumienie, pu- 
w ność spełnionego obowiązku. W takich 
wypadkach Hardy jest nieublugany, Jego 
satyra nie uznaje wówczas niu świętego; 
w odwndze przeczenia zachodzi on bez 
porównania dalej, niż ktokolwiek inny 
z współczesnych pisarzy angielskich. Ozyż. 
nio jest rzeczą natnralną, iż w miarę tego, 
jak człowiek wyrzeku się religii, coraz 
namiętniej się chwyta za etykę? Wszyat- 
kie systomy filozoficzne, poczynając od 
Kanta, starają się o to, aby ich błędno- 
ścieżyny, drogą chociazby najdowolniej- 
szych zygzaków i kolowań, wyszły wrosz- 
cio na wielki gościniee moralności. To po- 
wiedzieć można nietylko o filozofach, alu 
i o powiościopisarzach wolnomyślnych. 
Taki np. Meredith luh Sherard, pomimo- 
całej swej #mialosoi, starają się przycze- 
pió swo lódoozki do wielkiugo okrętu spo- 
łecznego. Tylko jeden Hardy o to nio 
dba — 1 dlatego wywołał tozjątrzenia 
i gniew powszechny, Dodajmy nareszcie, 
iż jego roalizm niema nic wspólnego z li- 
teralnością Zoli, jost to raczej poctyzacya 
rzeczywistości; i w tym kioranku Ilardy 
mnszedł znacznie daloj, niż wieley jogo 
współzawodnicy, We wszystkich tych 
sprawach dotrzymuje im kroku, a nawet, 
być może, wyprzedza, Ustępuje im jednułk 
stanowczo w komapozycyi 1 w sztuco pięli= 
nego pisania. Powiedzmy otw; Hardy 
bywa często nadny. Najdrobniejsza rzocz 
rozciągnięta jest natychmiast na trzy to- 
my. tad gudulstwa niepowstrzymane, 
Zustanowimy sią tn nad kilkoma powie* 
ściami tego antora, które w najmniejszym. 
stopniu tę wadę posiadują,. Mace in 
gdzio on najchętniej ukcyę rozanuwa, to 
ojczysta jego prowincya, Wossox, 
tylko wychodzi za joj granice, czuj 
nie swój. I na tem poln więc zauważyć się: 
daje jnż pewna specyalizucyu: Halle Guino 
opisuje tylko [sle of Man, Hardy — Wos- 
sex, Ai w Wossexie najlepioj ma się u- 
dają seony na poludniu, w Durtsluro, bo- 
gutym w staro, rzymskie i przedhistor, 
cane budowie, natomiast w północnym 
Berkshirzo elarukter poctyczny calkiem 
się zatracił, a z wdzięku pasterskiego nie 
zostało ani sladu. Hardy niechętnie tam 
zagląda. Wogóle opis wsi w Anglii jest 
rzeczą nadzwyczaj tradną i niowdzięczną, 
Strona malownicza coraz bardziej vanila 
a brzydota miast sią wkrada, Z ubiorów 
miojseowych nie się nie uchroniło: ehłopi 
mają minę robotników żle odzianych. Na- 
tara utraciła swą jnerwotność, jost uey- 
wilizowana, pokryta bliznami szyn kolc- 
jowych, oszpecońa kominami i dymem 
fabryk. Z drobnych posiadłości, które po- 
zwżlają prowadzić kulturę tak urozmai- 
cong, me pozostało am śladu. Roligiu nie 
ma tu żadnych form, ani objawów ze- 
wnętrznych, a niedziela jost dniem naj- 
bardziej ponurym w tygodniu. Nawoszrie 
i lwl sam jest prozaiczny i praktyczny, 
stare zwyczaje i przosądy piorzelily. Tam- 
tejsze chlopki-—tu panny w gorsetacli i rę- 
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kawirzkach, a parobezaki ezytają ezęsto ! 
traktaty filozoficzna. W tak niewdzięcz- 
nych warnnkach Hardy skrzętnie wyszu- 
kuje wszystko, eo nosi charaktor zahobo- 
nu, zwyczaju, podania. Najszezęśliwszy, 
gdy może odkopać jakiegoś starego Syl- 
wana, nietkniętego przez ceywilizacyę, 
wierzącego, iż jego życie jest związane 
z istnieniem dębu lub wiązu: npadok drze- 
wa stajo się sygnałem śmierci starca, A co 
au radość, gdy może oddać po Shakespea- 
rowskn noc św. Jana, kiedy chłopcy czy- 
hują za krzakami na młodo dziewczęta, 
które wróżą gdzieś tam u staroj znachor- 
kı. Opisy pełne wdzięku i poczucia natn- 
ry wiążą się tu z worwą tryskającą smie- 
chom. a jaszcze częściej z kontomplacyą 
panteistyczną. Przyroda leczy autora od 
posymizmu zaszezepionego przez ludzi. 
Istotnie panteistyczne poglądy sprawiają 
wrażenie kojące dla naszych ran we- 
wnętrznych. Śmierć przestaje być stra- 
sang: wracamy do tojże fali życia, z któ- 
rej wyszliśmy, jakkolwiek zpacznio zmie- 
nioni. Świut nie jest pustynią, lecz staje się 
domom mieszkalnym. Raztorki wewnętrz- 
ne, moralne utracą także swą ostrość, gdy 
człowick przekona się, iż prawa, które 
rządzą ruchom gwiazd, przypływem i od- 
pływam mórz i następstwom gatunków 
zwierzęcych, odnaloźć się dają i w wiro- 
waniu jego sumienia, Wówczas etyka 
znujdzio podstawę naukową, naturalną. 
Nastąpi okres harmonii pomiędzy czynni- 
kiem osobistym i społecznym. Tymeza- 
som one znajdują się w zatargu bozustan- 
nym. Hardy malujo ten zatarg po mi- 
sirzowsku, na kwostyi stosunków plei, 
Już w „Woodlandors'ach* postawił tę 
sprawę drażliwic. Bogata i ukształoona 
córka kupca, Grace Molbury, kocha zwy- 
kłego chłopa Gilosa Winterburne'a, wy- 
chodz jednak za lekarza Fitzpiersu; ten 
ja prędko oszukujo i porzuca, Opnszezona 
znaj duje przyjaciela w osabia Glosa, któ- 
ry nawet umiora, gdy jej honor tego wy- 
maga To prosty leśniczy jest tak szlache- 
tny i rycorski, A ona, czy warta była po- 
kwięconia? Wychowann w tchórzowstwie 
i karności, wraca do Fitzpiersa. Wpraw- 
dzio Graco mści się nu mężn, mówiące ma, 
iż byla konhanką, Gilesn, ule czyni to tem- 
chętniej, iż niema nie do wyrzucenia so- 
bie, Wrnou jednale do męża. Jost to ustęp- 
stwo, które antor czyni opinii. W „Toss of 
tha d'Urborvilles* nie ma już żadnych n- 
stępstw, Hardy odrazu zapowiada, iż ohoo 
dać bistoryę kabioty „czystej,* niewinnej, 
jego zdaniem, jakkolwiek byla kochan- 

q i matky przod slubem, morderczynią 
i skończyła na szubionicy. Trzeba mieć 
wiele odwagi, aby wziąć na się obronę 
istoty tak straconej, Autorowi nie zbywa 
na tem, Śmiula rzuca rękawicą spoleczeń- 
stwn i wszystkim jego przesądom. 

W Anglii znależć można śród chlop- 
stwa wielo rodów zbiedniałych, z arysto- 
kracyi. Taką jost rodzina tkaczy Darbor- 
fieldów, Ojcice, Jun, dowiedziawszy się 
przypadkiem od pastora o swem pocho- 
dzeniu, oddal się próżniaczema życiu i pi- 
jaństwu. Matke marzy o tem, jakby wejść 
w stosunki z bogatymi d'Urberfioldami 
z okolicy. Posyla w tym cela swą córkę 
Toss, piękno młode dziowezę, do ich pala- 
cu, gdzin ma objąć nrząd ptaszniey. Jest 
tam stara pani d' Urberfield, ślepa, chora 
kohiota i syn jej Aloksander, młody ary- 
stokrata, rozpustnik, Upatrzył on sobie 
w ladnej „kuzynce“ ofiarę i rozpoczął go- 
rące zaloty. Nie wzbudził jednak w jej 
sereu am iskry uczucia i tylko drogą chy- 
trosci, korzystając z joj niewiedzy, zmę- 
ezenia, snn — dopiął swych planów. „Ozo- 
mu los postanowił przeprowadzić po tej 
cudownoj tkani dziewiczej, delikatnej jak 
włókna błękitnego lata i dotąd nieskażo- 
nej jak śnieg, ślud tak brutalny?“ — za- 
pytuje autor i odpowiada fatalistycznem 
przysłowiom ludo: „Oo ma być, tego nio 
ominąć.* 


Niezmierzona przepaść oddzielila teraź- 
niejszą osobowość naszej bohaterki od po- 
przedniej Tess, gdy wychodziła z domu 
rodzicielskiego, aby się udać do „krew- 
nych.“ Biedaczka wraca wkrótce da ro- 
dzieców, pomimo próśb Aleksandra, który 
ofiaruje jej pieniądze, podarunki. Matka 
wyrzuca jej, czemu nie zmusiła uwodzi- 
ciela do ożenienia się z nią. Ale on jej ni- 
gdy takich propozycyj nie czynił, a gdyby 
nawet coś podobnego powiodzial, biedna 
Tess wyobrazić sobie nie mogła słów, któ- 
reby jej włożyła do ust żywiołowa ehęć 
uratowania swej reputacyi. Uczucia jej 
względem Aleksandra były dla niej aa- 
mej niepojęte. Nie żywiła do niego, wła- 
ściwie mówiąc, nienawiści, ale był jej 
obojętny, jak kurz przydrożny i nawo% dla 
uratowanio dobrego imienia niewiadomo, 
czyby się zgadzała zostać jego żoną. 

Zaczęla się cpoka plotek i prześlado- 
wań ze strony kochanych bliźnich. Tesa 
zostawala po dniach całych zamknięta 
w Bwym pokoiku. Wychodziła nu powie- 
trze tylko wieczorami i wówczas, w gę- 
stwinie lasn, nie czula się jnż tak smniną. 
Lubiła chwile, gdy światło i mroki wal- 
czyly z sobą. Świadomość okropna życia 
zmniejszała się w niej do najdrobniej- 
szych rozmiarów. Nie Jal się otaczają- 
cych cieniów Jedynem jej życzeniem by- 
ło ukryć się od lndzi, a raczej od zimnego 
zbiorowiska, zwanego światom, który jest 
tak okropny, gdy występujo w masie, 
u nie przedstuwia mie groźnego w swych 
jednostkach i owszem, wzbudza raczej li- 
tość. 

Toss pornszulu się po samotnych ustra- 
niach bez szelostu, w harmonii z otaczają- 
cymi żywiołami, Jej wiotka. jakby ukradl- 
kiem przemykająca się postać, stawalu 
się częścią skladową krajobrazu, Chwilami 
żywa jej fantazya przetwarzala zjawiska 
przyrody: wydawały się one części: 
go joj życin, „Tak—powiadu nutor—i ono 
były częścią jej życia, gdyż świat nie jest 
niczem innom, jak fenomenem psycholo- 
gieznym i one byly w rzeczywistości tyl- 
ko tom, czem jej się wydawały.* Porywy 
nocnago wiatru, przobiegające z gluchym 
jękiem JA gesto osypanych śniegiom 
galęzi drzew, były szoregiom gorzkich 
wyrzutów. Dzdżysty dzień był wyrazem 
smutku i żuln niepocieszonego zo strony 
jakiejś nieokreślonej istoty otyczuej nad 
jej slabośen. Katastrofa zrujnowala po 
części wierzenia jej piorwotno. 

Ale cala ta niejasność bytn, zapołniana 
widmami i głosami wrogimi, była blq- 
dnym tworem jej wyobrażni, zbiorem 
gnaomów moralnych, które ją straszyły bez 
wszelkiej przyczyny. Tu spotykamy ustęp 
nadzwyczaj charakterystyczny dla Har- 
dego. „To te gnomy moralne byly w roz- 
dźwięku ze swiatem rzeczywistym, « wet- 
le nie ona sama. Błądząc pośród ptaków 
śpiących na plotaeli, śledząc za królika- 
mi, które skakały po dolinec zalanej bla- 
skiem księżycowym lub stojąc pod drze- 
wem zajętem przez bażanty, widziała 
w sobie obraz Występka, który wdziera 
się do państwa Niewinności. Ale ona 
wprowadzała myślą kontrast tam, gdzie 
go wenie nie było. Wyobrażając sobie, iż 
jest w sprzeczności z przyrodą, znajdowa- 
ła się tylko w harmonii z nią. Los zmusił 
ją do naruszenia jednego z istniejących 
praw społecznych, alo prawo to było uie- 
znane w środowisku. w którem ona nwa- 
żala siebie za występezynię* Tutaj juz 
cznć głuchy protest przeciw spoleczoń- 
stwn, alo jeszcze powstrzymywany — pó- 
źmiej on wybucha z całą gwałtownością. 
Po porodzie trzeba była szukać pracy. 
Tess została rohotnieą przy żniwach. To 
daje antorowi powód do skreślenia rozko- 
sznej sielanki. Kobiety zdobywają na pa- 
lu szczególne piękno, stając się częścią 
nierozdzielną zewnętzznej przyrody, a nio 
rzeczą postronną. wstawioną, w jej ramki. 
Robotnik wiejska — to osoba, która znaj- 


dnje się pośród pala, robotnica wiojska — 
to część pola; ona traci swą indywiduał- 
ność, przenika aromatem otaczającej świe- 
żości i zapełnie się z nią utożsamia, Tess 
ukończyła pracę jedna z ostatnich. Usin- 
dła na snopio, odwrócila się trochę od to- 
warzyszy, przywolała do siobia swą sio- 
strzyczkę, która trzymała dziecko podczas 
pracy. Wzięła ju od niej i, pokrywszy się 
silnym, wstydhwym rnmiońcom, zaczęła 
jo karmić. Mężozyzni, siodzący w pobliżu, 
delikatnie się odwróci i starali się spo- 
glądać na drugi koniee pola; niektórzy za- 
palili fajki; kobiety z ożywieniem rozma- 
wiały, zaczesując rozrzneone włosy. Gdy 
chłopezył się nasycił, młodu matka posta- 
wiła go n siebie na kolanach i, utkwiwszy 
oczy w dal, trzymala go z ponurą obojęt- 
nością, blizką nienawiści. Ale naraz pray- 
padła doń ustami i zaczęła osypywaó po- 
całunkami namiętnie. 
(D. n.). 
Dr, L W. 
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an Wiktor Gomulicki w jednem 
za swoich sprawozdań litoraekich, 
crush przytnoza z niodawno ogłoszonych 
stów Zygmunta Kaczkowskiego (micsza- 
niny haniebnie nieskładnaj i zaśmioconej ) 
doryweze jogo zdanio o krytyco, w któ- 
rom rozżmlony i jakby uraz do awogo 
społcezoństwa ciągle ścigany powiościopi= 
sarz ntyskiwać miał na sprawozdawców, 
ża szporają w książkach po to tylko, aby 
icb nłomność wykazać, u o icl zalotach 
zamilezcć, „Takich krytyków —- dodaje 
Kaczkowski (a może i sam p. Gomulicki, 
bocytowanogo ustąpu w „listach* nia spo- 
tkałom) — krytyków talcioli oddawna już 
nie ma wo Franeyi i Niomozach; uksztuł- 
cona (?) opinia publiczna wysieklaich róz- 
ami solonemi, szyderstwom i pogardą...* 
ukkolwiek wiem najdokładniej, ża 
w Niemozoch i we Francyi dzieje się dziś 
zupałnie naodwrót i ża krytycy tych kra- 
jów sami wylącznia nżywają, „solonych 
rózg* na miernoty i hohoty pisarskie, 
mapy chające oficyny wydawnicza towaram 
bylo z rąk i bylo na pokaz okładkowy, to 
jednak oytata z Kaczkowskiego (respueti- 
vo zań wyrok p. Wiktora Gomalickioa) 
w niuslychany sposób pochlebia próżności 
mojej rocensyjnej, gdyż — jak dziś ogy- 
telnikowi Prawdy doskonale już wiado- 
mo — mawszem usiłował wydohyć z anto- 
rów polskich (aż p Gomulickiego Złotych 
ogniw w pierwszym rzędzio) wyłącznie 
dodatnią treśó ich prac i utworów; gilzio- 
kolwiek zaś wzrok mój tępy, nieuctwo, 
nieznajomość rzóczy, lub inna jaka z liez- 
nych ułomności mojego umysłu, nsiłowa- 
ma takze na jałowość narażu, poprzostaję 
wprost na iękliwoj i potulnej roli spra- 
wozdawey, streszczającego jedynie fakty- 
cana zawartość powierzonego mi do ron- 
born dzieła. 

Dowodem na ostatnie mojo twierdzenie 
jest, między innemi — pani Zofia Kower- 
ska. Trzecią oto już zrzędu jej powiość 
dostaje do rąk w ciągu jednego niespełna 
rokn i wciąż jeszezo w ciehości mojego 
ducha rozmyslam nal tem (wobec nieu- 
stających reklamacyj czytelników: „dla- 
częgo Hodi pisze tak zagadkowo?* — 
„po so eiąglo chowa się za swój reforat 
przedmiotowy?* — „czemu nie mówi na 
czem się zasadza jego, Hodiego, w danej 
sprawie opinia?*), — jakimby sposobem 
raz jeszcze wystawić sobie parawan z do- 
słownych przytoczeń z książla i tym spo- 
sobem zwalić wydanie werdyktu na świa- 
tłe sumionie publiczności. I rzeczy wiście, 
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są pisarze — a do ich pocztu stanowczo 
puni Koworska naloży, względem których 
podmiotowość nasza, jażń nasza, za wszyst- 
kiemi swojemi wrażeniami, zachowuje się 
do tego stopnia biernie i nijako, niezem 
nieodpychana i przez nie nie pociqgana, 
że zarówno ieh dowodzenia logiezne, jak 
i ich uwydatnienia ostetyczne mają dla 
nas postać i wartość jakichś formuł nogól 
nionych, algobraicznych, stwierdzających 
pewniki lub tożsamości tej ato np. donio- 
słości, że atata+a równa się 4a, lnb też 
arra=a32. Z dwu wielkich łożysk, któremi 
indywidualność artysty działalność swą 
roztacza; nutnry i tomporamentn— natura 
tuk się u nich znciora w rysnnku mgli- 
stym 1 niepewnym, temporament zaś tak 
się rozeieńcza w kolorycie, bladym i ni- 
kłym, że na ich tlo szarem pozostaje jedy- 
nie dykcyn ujednostajniona, czyli przędza 
osnowy i wątku, podobna do klębiących 
się wydm piuszczystych lub do kurbowa- 
nia się plytkiej powierzchni potoku. Po- 
stawiony wśród tej musy sypkiej lub nad 
tym żywiolem ruchomym, cóż innego 
ilepszego ma do czynićnin nad zaczer- 
pnięcio to tu, to tam, garści żwiru lnb 
plynu? — „Tak, pani, jestom ofiarą ilnzyj. 

owiem, jak się to stało, skoro pani so- 
bie tego życzy. Miałom już lut trzydzieści 
i zawód miłosny w duszy. Przeżyłem już 
smutną historyę uczucia, któro ani na 
chwilę nio otrzymało sankeyi rozsądkn 
mojego. Kochałem przez dwa luta szulo- 
nio istotę niższą mi duchem, klamliwą 
i próźną, która mię, krok zu krokiem, 
przeprowadzili przez wszystkio stacya 
męczącej Kulwaryi, po której przebyciu 
utraca się często na znwsze zdolność ko- 
chania j wiarę w szczęście..." Oto jest zæ- 
gaujonio sprawy. W dalszym joj ciągu — 
równym, jednostajnym, bialym, jak poło 
ośnieżone lub zielonym jak ląku przed 
rozkwitem, będziemy macli roztoczune lo- 
ay bohatera, który za namową ciotki (bo 
marcowy kawaler czyliżby ostać się mógł 
boz dobroczynnie doradnej wujenki, stry- 
jenki lub ciotki?), dajo się jej „oszukać: 
i wpada w „samotrzask,* znstawiony „dy- 
plomatyczną sztuką“ niewieścią. I żoni 
się? — W luśnie, że nie. Największy sens 
moralny tego wymaga, aby zrażona zawo- 
dami pierwszej miłości podejrzliwość uka- 
rang zastała... 

Zosin... n jakże, Zosia! — przypadła osa- 
czonemiu niczmiernio do przekonania. 
„ Wcalo nio zdawalem sobio spraw y—opo- 
wiada on późniaj przed niq samą, gdy już 
wyszla zo mąż za kogo innego — ża to 
byla poczynająca się miłość; ani razn nio 
pomyślalom, że ta dziewiea-dziecię mogła 
zostać moją; wcale nic pamiętałom, żo ja 
bylem czlowiekiem zmęczonym i to zmę- 
ozonio czującym przedewszystkiem. Nie 
przykruwałem tych chwil, z Zosią spędzo- 
nych, do żadnych teoryj, do żadnych filo- 
zofij, do żadnych krytyk, do żadnych wy- 
ników dawniejszego doświadczenia. Ot, 
po prostu stałem się naglo dwudziostole- 
tnim mlędzicńcem i czułem jak dwndzie- 
stoletni młodzieniec... A przyszła to sobie 
najnaturalniej. Obudziłem się takim pa 
wieczorzo tunccznym (7 Zosią, oczywi- 
ście). Opadly ze anie wszolkia skeptycy- 
zmy, wszelkie obawy, wszelka gorycz. 
Ramiona mojo staly się nagle lekkie; był 
bym przysiągi, żo mialem n nich skrzy- 
dla...“ I czemuż na skrzydlach tych odro- 
dzony jegomość nie wyfrunął — jeżoli nie 
jak orzeł, to przynajmniej jak wypierzo- 
ny wróbel? „Upłynęło jeszcze kilka tygo- 
dni, podezaa których zdałem sobie nako- 
nica sprawę dokładnio x tego, co się ze 
mną działo. Poprostu, kochulem Zosię i to 
już nie jak dzicemny chłopice, ale jak 
mężczyzna cznjijcy po męaku... Zosin by- 
ła uboga, miala liczne rodzeństwo, bylem 
dlaniej partyą — świetną partyą. Cho- 
dziło tylko o zdobycie jej serea. Ale mi- 
lość zilobywa się przecie, a ja miałem 
w przeszłości moj dowody, że kochacym 


być mogę. Trzeba mi tylko było postarać 
się o przywiązanie dziewczyny... * 

No i cńe? jakze poszło? Na str. 198—197 
mamy świadectwo samej Zosi — już jako 
mężatki, pani Ukorskiej, że protendent 


wiązała mn oczy ilnzya. — , 
nio ta ilnzya, bylbym na balu oświadozył 
Się o rękę pan Jaka iluzya, eo za ilu- 
zya? — Pani Ukorska rzecz tę wyświetli- 
1a przed nami z wszelką możhwą đokła - 


| dnością. „Wice pan, jak to bylo? Wszyst- 


kie pieniądze, jakia mi matke dała na 
strój balowy, wydano zostały na snknię... 
Stanik w tej sukni — wskutek mefortun- 
nego pomysłu cioci pańskiej, zbyt został 
wycięty... nie okrywuł należycie ramion. . 
Potem, gdy przyjochała matka, kupiła mi 
te parę łokci iluzyi... dla przykrycia... Bta- 
nik, to była moja rozpacz przez cały czas 
balu. Każde spojrzenie na moje zbyt ob- 
nażono ramiona wydawalo mi się ehlostą. 
Naciągałam tę nieznośną, pretensyonalną 
iluzyę, jak moglam... Najwięcej mię bola- 
la niema nagana, którą czytałum w suro- 
wym wzroku pana. Pragnęlam się do pa- 
na zbliżyć, pragnęłam się wytłomaczyó, 
ale nie miałam na to odwagi.. Słowem, 
parę łokci śluzy: n pod których raz po raz 
w tuńen wyglądały niodyskretne ramio- 
na, zamiast skłoió widoki ciotki — rozkler- 
ły serdeczną i zobopóln miłość joj prote- 
gowanych, e p. E. Lindemann, który po- 
wolany został do uświetnienia tej poucza- 
jącej epopci mimaturowemi rycinkami, 
przedstawił „tragiezno* jej rozwiązanie 
(na str. 185) w kształtach poniekąd olim- 
pijskich: okrył Zosię — nie iluzyn, lecz 
grubemi, zawiesistomi obłokami, po przez 
które do „dziacięco-dziewiczej* joj piersi 
tlamnio dobijują się blyskawice... 
Kaczkowski ustami Gomulickiogo, Go- 
mulieki zastawiający się (od „rózeg solo- 
nych*?) Kuczkowskim, protestują przo- 
eiwko wylłącznemu wytykaniu ulamno- 
ści. Dziwni ludaie, dziwno ich obawy! 
Trzebaby nieraz większej mądrości nad 
Salomonową, ażoby wśród roztętnionych 
pustek tegoczesnego powieściopisarstwa 
wyszukać jedną drobniutką poszlakę cze- 
oś w rodzaju skazy, zboczenia, błędu. 
ląd, zboczonie, skaza, przypuszczują 
i dopominają się nieodmiennie o pytania: 
od czego zboczenie? względem jakiej nor- 
my błąd? na tarczy jakiego ideału skazu? 
A tu tymczasem masz przed sobą GENE 
klej jakieś tylko grzebanie się stalówki 
w stożkach niomowlęctwa humorystycz- 
nego tej oto np. treści: „Z dzioci robią się 
panny, jak z kijanek żaby.. prawda 
Anielko?—Prawda—odpowiedziała Aniel- 
ka“ (128); albo też podziwiać musisz wy- 
dłnbywanio palcem jamek monalogowo- 
psychologicznych następującej glęboko- 
ści: „Patrząc na unikającą wytrwale me- 
go wzrokn Zosię, miałom uczucie, że wio- 
zę coś drogiego, kruchego, o co drzałem, 
a co mi się mogło z rąk wyślizgnąć. Przy 
pierwszym wybuchu radości mojoj na wi- 
dok Zosi, pozbyłem się był zupełnio cho- 
robliwej manii krytykowania i szukania 
plam na słoń Bylem znown bardzo 
młody iufny, ale trwało to tylko chwil 
kilka. Prędka robak zwątpienia począł 
toczyć moje serce. Ba to robak! To dopra- 
wdy robak, który się naprzód czepia swej 
zdobyczy leciuchno, jakby ją tylko mu- 
angwazy, a potem powoli zaczyna dzieło 
męczarni i zniszczenia. Walczyłem z s0- 
bą, miłość moja bronila się, miewała 
chwile zwycięzkie, ule ohydny, wielorogi 
robak budził się, « ju nie moglem odrzu- 
cić go daloko od siebie. Ciotka przezna- 
czała mi Zosię, wiodzialem, żo wszystko, 
€o się dokoła mnie działo, miało na eelu 
moje małżeństwo — więc przez jakąś mi- 
mowolną reakeyą broniłem się od szezę- 
ścia, juk ad złodzieja, a krytyka i nicu- 
fność były we mnie taką bolesną manią, 
jaką bywa zazdrość niektórych mężów... 


Chodzila miu to przedewszystkiem, aby 
Zosia nie sądziła przypadkiem, ża się 
o nią staram. Kręciłem się więe kolo 
Amelki, bylem ua uslugi Amelki... Bożo, 
jak ta dziewczyna mnie nudziła! Ale ja 
przezwyciężałlem wszystko, byle Zosia 
nie przypuściła, że miala wa mnio konku- 
ronta. Mialo to dla niej swoją dobrą stro- 
nę. Nieśmialość joj i monutaralność wagle- 
dom mnie znikła. Byla znowu tą dziewi- 
cq-dzieekiem, która mmo tak zachwy 
la... Spostrzegłem, że ciotka nia wiedzi 
ła, co o tem sądzić* itd. itd. 

Krytyka nasza pokrywa milozeniem za- 
loty dachu! — powtarza p. Gomulicki za. 
Kaczkowskim i wo wiasnem imieniu. Lecz, 
liż mu nie wiadomo, że dla wydobycia 
jaw tych zalot ezęsto wypadłoby prze- 
pisać na nowo, od końca du początku caly, 
książkę? Skoro raz, x łaski bożej i uslu- 
żności własnogo, domowego patronatu ro- 
dakcyjnego, zdobyło się sławę znośnego, 
w czytaniu autorstwa, cokolwiekby nistg- 
pnie z siebie się wylało lub wysypało, 
składać się musi nieodbicio z samych pe- 
reł i drogieli kamieni jaż „nznanego“ ta- 
lentu. „Bózia,* „Siostry,* „Irena,“ alboż 
nio sy wystarczającą rękojmi p doskonała- 
ści „Znanych dziejów,* „Na słażbia," 
„Wuzyi*» Gdyby Sienkiewicz odgrodził 
się dziś od światu [urtką klusztorną i sa- 
ciągnąwszy się do reguły siedmiu braci 
śpiących, pozwolił gwardynnowi podpisy- 
wać imieniem autor „Potopu“ senne tych 
braci majaezenia w dniu sądnym, nlar- 
mionowunoby u nas śmiułka, któryby się 
na falszerstwie poznał, Wiekuiści hołdo- 
wniey obeych wzorów i przyjętych na sło- 
wo powag, uicamicjący zdobyć się nu 
wlasna czucie piękna ani w stroju. ani 
w urządzeniu swych mieszkań, ofiary do- 
wolności i kaprysów postronnych w dzio- 
dzinio wyższych potrzeb społecznych, val- 
dzimy się toż awawolą, fanaberyy lub ku- 
teryjnością minki, w kwostynch dotycz- 
cych umysłowości rodzimej, Nie dl uis 
męzka surowość sądn i przekonania. Pu- 
worytyzm najniższego rzędu przykry wa- 
my potrzobą, poblażliwości, dla ktorej 
usprawiodliwioniu nie żałajomy sobie po= 
zorów politowamu godnych: tu względy 
„cblebowe* slabość naszą, tlómuczyu nu- 
ja, to dobre iutencye za skutek niech stur- 
czę, to zasłaga ojea lub bratunka ou polu 
czynów zastaypio powinna kwiat i owoc na 
uschłem drzewie sztuki i umiojętności. 
Ostatni, najhuniebniejszy, nujszkodliwszy 
wyraz bezdusznej tej tolerancyi wychodzi 
oto z ust pisarza, moralisty, pocty, ktory 
sam zawszo nader tkliwym był na czy- 
stość, wdzięk i godność wytwórczości 
awej litorackicj — u pomimo to, nie wie- 
dzieć skąd, nie wiedzieć z jakich pobu- 
dek, oświadcza się dziś z mocnem swem. 
potępieniem jednostronnie jakoby oiętej 
i wygórowanie dotkliwej krytyki n nus— 
nnas, cośmy już rzeczy wiście spkrszy li 
wskutek nieustającej, wzajamnej admira- 
cyi i wzajemnego oklamywania samych 
siebie. 


J, 7, Hodi. 
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Łódź. Że zwyżki cen zboża na targach miej- 
scowych skorzystali już piekarze; chleb podrożał 
a dwa grosze na [uncie. Rynek zbożowy ujawnia 
ciągle dążność zwyżkową. Wynika to ze zmuiej- 
szenia dostawy zboża na targi w przewidywaniu 
cen jeszcze wyższych, oraz z zakupu gotowych 
zapasów zboża przez agentów zngranicznych, któ- 
rzy, jak zapewnia korespondent Kur, Warsz. 
dokonywają znacznych tranzakcyj na terminową 
dostawę ziarna śród ziemian okolicznych. — 
W sferach przemysłowych ruch się ożywił, Fa- 
brykanci wysłali wojażerów swoich do Cesarstwa 
i nawet za Ural, — Przedmieście Kadzi — Ba- 
łuty, datychczas własność p. A. Zawiszy, prze- 
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szły w posiadanie grona mieszkańców miejsco- 
wych. Nowonnbywey odilali w dzierżawę plac, 
gdzie za prawo postoju włościanie i różni han- 
dlarzc przybysniący na targi muszą płarić z gó- 
ry. Skutkiem tego ceny produktów spożywczych, 
nojniczbędniejszych, znacznie wzrosły, a na całej 
tej spokulacyi najbardziej cierpi ludność ubo- 
ga. Z lego powońu mieszkańcy przedmieścia 
i czynszownicy wystąpili do władzy z podaniem 
o zniesienie przymusowych oplat, wychodząc 
z tej zasady, że jak dotąd, fuktycznymi właści- 
cielumi placu uważani "byli wyłącznie mieszkań- 
cy i tzyuszownicy Balut,— Bank handlowy łódz- 
ki otwiera filię w Warszawie. — Zapowiedziano 
„bazar gwiazdkowy“ na rzecz chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczyności. — Ludność uboga 
odczuwa dotkliwe brzemię lichwy. Za krótkoter- 
minowe pożyczki kapitaliści pokątni pobierają 
30 — 600. Z pożyczek takich korzystają drobni 
kupcy i rzemieślnicy. — Otwarto lecznicę pry- 
walng pod nazwą polikliniki d-ra Markowskie- 
po, Opłata za leczenie i calkowite utrzymanie 
chorego wynosi dziennie 3 rs. Za poradę jedno- 
rażową przychodzący chorzy płacą 30 kop, — 
Stosunki zbożowe znacznie się poprawiły. Wielu 
kupców i agentów bierze lub kontraktuje ziarno 
po cenach stasunkowa niezłych: przeszlo 6 rubli 
za korzec pszenicy i 4.10 za korzec żyta, Na 
wiosnę ceny prawdopodobnie wzrosną więcej. — 
Za pave tygadni będzie otwarty szpital fabrycz- 
ny, któregn koszty nrządzenin i utrzymywania 
ponosić mają przemysłowcy łódzcy. Zakład teu 
mieścić będzie 80 łóżek etatowych. Stałych le- 
karzy będzie 6 cia, z których 4 ordynatorów 
i 2 asystentów, — 0J 1 gradnia oddana będzie 
do użytku dziewcząt-Żydówek prywatna szkoła 
rzemieślnicza, która składać się ma z dwu 
oddziniów: ogólnego i specynłnego. Program 
naak obejmuje zakres szkół  trzyklasowych. 
"W oddzinło ogólnym: rysuuli, buchhalierya, szy- 
cje, cerowanie. W specyalnych: unuka gospodar- 
stwa domowego wraz » kucharstwem, „kunfekeya 
damska,” hafciarstwo, introligatorstwo. 

Minsk. Od 13 listopada oddano na użytek 
publiczny sieć telefonów skarbowych, Oczywiście 
ap ona przystęnniejszu dla ogółu, niż w Warszu- 
wie, w której jeszeżo vapewne przeż dlugie luta 
telefon będzie przedmiotem zbytku dla większo- 
gei mieszkońców. 

Kijów. Wydzial historyczno -flologiczny uni- 
wersyiotu miejscowego ogłosił konkurs na temat 
do rozprawy: „Wojny Polskie z kozactwem 


w drugiej polowie wieku XVII i w początkach 
XVI.” Zu najlepszą rozprawę przyznany będzie 
medal zloty. — Wskutek podniesienia się cen 


donosi, iż r. 1897 otwarie będą nowe ańdziały 
Banku państwa w Bialej Cerkwi, Winnicy i Hom- 
łu. — W Kijowie założono „Połuduiowo-Zacho- 
dnie Towarzystwo wstrzemięźliwaści,* Prezesein 
tej iostytueyi został profesor uniworsytetu św, 
Włodzimierza, p, J. Sikorski, 

Moskwa. Zatwierdzono ustawę Muzeum hy- 
gienieznega w Moskwie, Celem jego jest: 1) roz- 
gowszechniać wśród ogółu windomości z hygieny 
i zaznajamiać go ze środkami oclirony zdrowia, 
tudzież ulepszeniumi sanitarnemi wnrunków ży- 
ia; 2) pomagać właściciclom fabryk i zakładów 
przemyslowych w zaznajaniania się z najlepszy- 
mi wzorami środków ochronnych i urządzaniu 
domów robotniuzych; 3) służyć za instytucję po- 
mocniezną dla początkujących techników, gdzie 
ci mogliby obeznać się z udoskonaleniami hygie- 
nicznemi w obranej epecynlności: 4) dawać mo- 
żność publiczności, technikom i lekarzom badać 
postęp techniki sanitarnej i hygienicznej, oraz 
populnryzować wśród publiczności wynalazki 
i udoskonalenia z tej dziedziny. Muzeum składa 
się: m) z kolekcyi modelów, rysunków i samych 
przedmiotów hygienicznych, w formie urządzeń, 
narzędzi, materyalów itd; b) uuków i pla- 
nów urządzeń fabryk, warsztatów, mieszkań, 
gmachów miejskich, szczegółów maszyn ild.; 
©) z przyrządów i modeli do cbiaśuiania zasad 


hygieny, oraz podawania pierwszej pom 
d) z bibliotek, książek i atlasów z zakresu hygie- 
ny publicznej, przemysłowej i technicznej. Mu- 
zeum może zakładać, po porozumieniu się p. mi- 
nistra skarbu z p. ministrem spraw wewnętrz- 
nych, biura informacyjne, stacye doświadczalne 
itp. urządzenia dla wypełniania poleceń osób po- 
stronnych; urządzać wystawy, odczyty itd. 


PRASA ROSYJSKA. 
e 

Warsz. Dniewnik pisze: 

„Korespondent paryski Dziennika polskiego 
donosi, że do budżetu francuskiego na r. 1897 
wniesiono sumę 117,000 franków, przeznaczając 
ja na wsparcia dla omigrantów, sznkających 
przytułku we Francyi. Pozycya ta ulegała zna- 
uznemu wahania się, W r. 1832, w epoce napły- 
wu do Franegi uczestników buntu polskiego, a8y- 
gnowana 3,600,000 franków, Następnie suma ta 
była obniżona do pół miliona fr. i wahała się 
stosownie do większega lub mniejszego napływu 
emigrantów. W r. L863 dla nowej nolskiej emi- 
grucyl przeznaczono 1,500,000 fr., w 1870 — 
1,000,000, w 187! — 800,000, wr. 1874 — 
750.000, w 1876 —400,000, w 1878—300,000, 
w 1886—275,000, w 1887—235,000, w 1886 
200,000, w 1889—185,000, w 1891—150,000 
iw 1896 — 120000 fr. Takie zmniejszenie 
wsparcia komisya bndżetowa tlómaczy „złago- 
dzeniem obyczajów w Europie,“ dzięki czemu 
nieledwie wszyscy emigranei mozą powrócić do 
ojczyzny, W chwili obeczej owo wapnrnie nosi 
charakter dobroczynny, zabezpieczające byt zu- 
pełnych sierot i starców, Będzie ono coraz mniej- 
sze, im więcej starców będzie ubywało wskutek 
śmierci. Gazeta polska dziwi się, że rząd franco- 
ski wobec nowych prądów zupełnie nie uchyla 
się ad tego rodzaju „obowiązku“ i jest zdania, 
że ogół polski powinien energiczniej podtrzymy- 
wać awoje instytucye, uie ogłądając się ua po- 
moc obeą.* 


W dalszym ciągu Warsz. Dniewnik do- 
nosi, żo redakcyę Dzienniku poznańskiego 
objąl korospondent Kraju petershurskie- 
go, p. W. Eobiùski, który w zapowiedzi 
programowej oświndeza, że w Królestwie 
Polskiem postara się o korespondentów, 
którzy „porzucą system bezpłodnego draż- 
nienia.* Wreszcie Dniewuij powiada: 


„Posłowie polscy zamierzają wnieść interpo- 
Jacyę z powoda rozporządzenia królewskiego co 
do zmiany barw prowinegj W, Ks. Poznańskie- 
go. Rozumie się, że interpelacya ta nie ma wea- 
le widoków powodzenia, gdyż w niemieckich ku- 
tach politycznych przeważa teraz nastrój silnie 
antipolski Prosa poznańska skarży się un zmia- 
nę polityki rządowej względem Polaków: Orędo- 
wnik zaznaczn, że w Berlinie wylewają wiadro 
po wiadrze zimnej wody na głowy polskie i że 
taką zmiauę w polityce niemieckiej naród polski 
zawdzięcza swym przedstawicielom w parlamen - 
cie, oraz t, zw. dworskiemu stronnictwa połskiu- 
a.t 


Za 
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Władomości społeczne. Poruszono sprewę ubez- 
pieczenia na wypadek śmierci lub kalectwa wszyst- 
kich pracowników kolejowych w dziale rach 

— Nowe sądy w Syberyi otwarte będą 1 lipca r. p. 

— Minister rolnictwa przesłał do ministeryum 
sprawiedliwości wniosek, ażeby ztodzieje koni byli 
wysyłani na dożywotnie osiedienie do gubernij sy- 
veryjskieh 

inisteryum komunikacyj postanowiło nadać 
snikom kolejowym. 
ki zaprojektował zawiązanie 
oddziału Towarzystwa popierania rask. przemysłu 
i handlu w Kaliszu. Na listę nowej instytucyi zapi- 
sato się okoła 30 osôb 

— Z powodu zmów robotników portowych w Lu- 
bece, Hamburgu i Bremie, żegluga znacznie słow 
duiona. 


— Zmowa robotników fabryki gazowej w Bor- 
deaux ukończona Rada miejska zagrozila zakłado- 
wi odebraniem koncesyi, paczem” przyjęto warunki 
robotników, (Kur warsz ). 

— „Macierz* lwowska postanowila wydać ency- 
klopedyę powszechną dla ludu. 

— Rząd kantonu St. Gallen w Szwajoaryi pozwo- 
[il na palenie umarłych. 

Szkoły. Departament lekarski poruszył sprawę 
powiększenia szkól felczerakich i akuszeryjnych 
w różnych miejscowościach państwa 

— Lekarka, p. Czarnowska, otrzymała posadę 
ordyuatorki kliniki dziecięcej przy Akademii lekar- 
sko-wojskowej w Petersburgu. 

— Rozpoczął się role szkolny na wyższych kur- 
sach naukowych żeńskich, założonych przez d-ra 
Adryana Baranieckiego w Krakowie, Dyrektorem 
Jest prof. uniwersytetu dr. Józef Rostafiński, Ra- 
da miejska uchwaliła prowadzić ów zakład tym- 
czasowo jeszcze przez biezący rok szkolny, po- 
czem projektowane jest przekształcenie, polegają” 
ce na polączeniu z t.zw. kursami uzupełniający- 
mi dla panien przy szkole wydziałowej żeńskiej. 
Osobny oddział malarstwa, prowadzony niegdyś 
przez Matejkę, powierzono obecnie p. Jackowi Mal- 
ezewskiemu. 

Posładzenia. Wsekcyi technicznej poruszono kwe- 
styg, jakie drzewo w budownictwie jeat lepsze: spła- 
wine, czy dowożona lądem? Okazalo się. że jeszcze 
pod tym względem technika nie przyniosła nam pe- 
wnych danych. — Budowniczy p. Rogojski odczytał 
rzecz o damach mieszkalnych w Chicago i New- 
Yorku i przyszedł do przekonania, że pod wzglę- 
dem wygody i warunków zdrowotnych w zakresie 
budownictwa jesteśmy w lepszych warunkach, niż 
mieszkańcy zaoceanowi. 

m Sekcya rzemieślnicza w ubiegłym tygodniu 
roztrząsała bardzo żywotną „kwestyę chwili bie= 
ącej“ — rozwożenin pieczywa, — którą wywo- 
lała utrudnione komunikacya kołowa Piekarze zp 
pośrednictwem sekcyi starają się o zmianą rozpo- 
rządzeń policyjnych. 

Gospodarka miejska. Inżenier p. Sokal, adwokat 
przysięgły p Budny i obywatel kupiec p. Stanisław 
Grodzki wystąpili do magistratu o udzielenie im 
konccsyi na prawa eksploatowania w mieście samo- 
chodów elektrycznych. Będą one przewozić towary 
i ludzi. Koncesya ma trwać lat 50 i nikt w tym cza- 
sie drugiej me otrzyma. Na początek samochody 
kursować mają: od placu Krasińskieh do Trzech 
Krzyży przez Miodnwą, Senatorską, plac Teatralny, 
Wierzbową, plac Saski, Mazowiecką, Warecką, Szpi- 
talną i Bracką. Samochody mogą. kursować dniem 
i noeg, będą zatrzymywać się na żądanie; najwyż- 
aza opłata za kurs 10 kop. Przedsiębiorcy wnosić 
będą na rzecz kasy miejskiej po 5%, od dochodu 
brutto, magistrat ma prawo wykupić ta przedsię- 
biorstwo po upływie lat 15-u. Po latach 50 onle 
przedsiębiorstwo przejdzie na własność miasta 
bezpłatnie, * gruntem i pomieszczeniem samocho- 
dów. Spólnicy ohowiązują się wprowadzić tę ko- 
munikacyę najdalej w ciągu lat trzech od daty 
otrzymania koncesy). 

— Ogólny dlug 287 miast w państwie rosyjskiem. 
zaciągnięty w Towarzystwie kredytowem miej- 
skiem wynosił 603,700,028 rubli. Największa suma 
a mianowicie przeszło 188,000,000 przypada na Pe- 
tersburg; następnie idą: Moskwa —143,000,000, Ode- 
sa — 56,000,000, Waszawk okota 41,000,000, Ryga— 
18,000,000, Kijów—17,000,000 1 Tyfiis—16,000,000. 
Reszta przypada na pozostałe miasta, 

Wystawy | zjazdy. W Krakowie v p. odbędzie 
się zjazd prawników galicyjskich, celem rozpatrze- 
mia wchodzącej w życie nowej procedury austrync- 
kiej. 

— W Warszawie na Dynessch otwarto wystawę 
panoramy „Tatry. 

— Zjazd górniczy w Warszawie otwarty będzie 
w grodnia r. b. Obradom przewodniczyć ma naczel- 
nik zarządu okręgu górniczego zachodniego, inż. 
W Charoszewski. 

— Za kilka tygodni otwarta będzie w Petersbur- 
gu japońska wystawa sztuki. 

— Ministeryum rolnictwa, uznając, że wystawy 
rolnicze mogą przynosić rzeczywistą korzyść tylko 
przy prawidłowej organizacyi, proponuje zmiany 
następujące: 1) okazy powinny być zaopatrzone 
w szczegółowy opis stanu odpowiedniej gałęzi go- 
spodarstwa; 2) okazy pochodzenia zagranicznego 
winny być zaopatrzone w cyfrowe dane o składzie 
chemiczuym (nawozy sztuczne), o sile wsehodzenia 


_ RB. 


(nasiona) itd; 3) komitety organizacyjne mogą o- 
twierać oddziały filialne w cela szerszego wciągnię- 
cia wystawców; 4) komitety organizacyjne oznacza- 
ją liczbę komisyj ekspertów i sporządzają dla nich 
instrukcye; 5) skargi wystawców roztrząsane SĄ 
w komitecie organizacyjnym; 6) nagradzanie ol- 
dzielnych wystawców ma pierwszeństwa przed pre- 
miowaniem całych grup; 7) grupy różnorodnych o- 
kazów nie mogą być nagradzane; 8) przysądzanie 
nagród odbywa się w łonie komitetu organizacyjne- 
go z udziałem komisyi ekspertów, oraz instytucyj, 
które wyznaczyły nagrody; 9) wystawcom wręcza się 
kopie oceny ich okazów z odpowiedniemi adnota- 
gyami; 10) za okazy włościnńskie należy wyda: 
specyslne medale srebrne. 

— W Petershorgu dn. 24 b. m. otwarto fraucuską 
wystawę sztuki, 

Koleje t komunikatye W Pekinie ogłoszone roz- 
kaz cesarski o mianowaniu głównego dyrektora ko- 
lei i pozwolenia budowy dróg żelaznych Honkong— 
Kanton—Suchan, oraz o zaciągnięcia sumy dwu- 
dziestu milionów taelów. Na wykonanie tych robót 
potrzeba będzie ogółem 40 milionów. 

Zdrowie publiczna. W Warszawie powstaje pry- 
watny zakład położniczy, staraniem Jelarzy, 

— Petersburski instytut medycyny doświadczał- 
nej postanawia otwierać filie w celu badania cho- 
rób zarażliwych. 

— Wkrótce w departamencie kolejowym odbędzie 
siç pierwsza narada lekarska celem przejrzenia 


przepisów orewizyi osób, wstępujących do slużby 
na kolejach żelaznych skarbowych, tudzież opraco- 
wania nowych przepisów o wydawaniu zapomóg 
osobom poszkodowanym na zdrowia podczas slużby. 

— Ministeryum komunikacyi polecila slarszym 
lekarzom kolejowym rewidować, jak można uajczę- 
ściej, bufety kolejowe, w celu sprawdzania dobroci 
artykułów spożywczych. 

— Poruszono sprawę utrzymywanta felezerek na 
ruchliwych stacyach osobowych kolei żelaznych. 


Przemysł. Tegoroczne zbiory pszenicy w Niem- 


czech wypadły pomyślniej, niż roku ubiegłego. We- | 


dług obliczeń urzędowych, eałe państwo p 
pszenicy zimowej o 7,8%, a jarej o 8%), więcej, 
*1« 

— Mibisterynm skarbu zaiżyło 0 500% taryfę od 
przewozn bydła rasowego, sprowadzanego z za gra- 
nicy dla gospodarstw prywatnych 

Wynalazki. Prof. Moissan przedstawił chemikom 
wym Jarku swego pomystu piec elektryczny do 
metalów. Specyaliści podobno wyrażają się 
z uznaniem o tym wynalazku. 

Teatr i muzyka. Wkrólce dane będzie przedsta- 
wieniec poranne na korzyść kasy pożyczkowej arty- 
w warszawskich. 

— Dyrektor Zygmunt Noskowski postanowił wy- 
komać na jednym z wieczorów Towarzystwa muzy- 
cznego „Dziady” Moniuszki, których Warszawa nie 
slyszala oil Int kilknnastu, Myśli tej przilasnąć na- 
lair 
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Wejście bezpłatne. 


4 Wierzbowa Nr. 6, G. Neidlinger Wierzbowa Nr. 6. 
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Księgarnia Gehethnera | Wolffa 
poleca do nnuki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


najnowazo łetye metody FH, Ber- 
gera qruntownega nauczenia 
się w krótkim czasie, z pomocą 
luh bez pomocy nauczyciela, ję- 
zyków: 
NIEMIECKIEGO (z kluczem) rs. 1, 
w opr. płóciennej rs. 1,50, 
FRANCUZKIEGO (z kluczem) ra. 1, 


w opr. płóciennej ra, 1,50. 


od dnia 79 Listopada do dwa $ Grodnie 1630 


| 
Tfytama bomotonych Hadin Buustomych 


wakonnuwch wm 


ORTOWAŁNEJ SNORRA MASZYNIK DO SZYCIA 
i OTWARTA 
w dnie powszednie od IQ r. da 7 wiecz. — w Niedziele i Święta ad 12 p. do 8 wlecz. 


MUZEUM. PRZEMYSŁU 1 AOLNCTAA 
i 
i 


z rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. 


m am mam a m Ww W ww 


Staraniem Spółki Nakłudowej wyszła z druku: 


Przygoda Jasia, 


opowiadanie dla dzieci 


rzez 


W ozdabnej oprawie cena kop. 50, na przesyłkę k. 14. 


Skład główny w Redakcyi „Prawdy.* 


Elizę Orzeszkową. 


— D, 24 b. m. odbył się w Warszawie koncert for- 
tepianisty Józefa Hofmans. 

Wypadki. W Końskich zdarzył się wybuch. Ru- 
1ęły dwa domy. 

— W Westfalii zdarzył się wybuch gazów w ko- 
palni imienia hr. Blomenthala. Zginęło 24 górni- 
ków, przeważnie Polaków, 

Zmarli. Antoni Nagórny, ekonomista. Założył r. 
1865 miesięcznik p. t, Ekonomista, redagował go do 
r.1868. Poczem pisma upadle znów podniósl i na. 
tygodnik zamienił w r. 1878. Brał żywy udział 
w pracach okoła rozwoju różnych instytucyj ekono- 
mieznych. 

— Stefania Kownacka, w Warszawie, znana przed 
kilku Jaty z występów publicznych, jako zdolna for- 
tepianistka, 


Nauczycielka spiewu, 
która obok pięknogu glosa i nmiejętności 
nauczaniu posiada wieloletnie doświadcze- 
nie i którą redukcya Prawdy poloca — po- 
szakuje lekcyj, Adres w Administrcyi 

naszego pisma 


Student uniwersytetu poszukuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakcyi. 
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r] _ Najnowsze wydawnictwa 
Księgarni Gebethnera i Wolifa 


w Warsza 
Bogucka 4 


e 
Niewiadomska C.i Warnkd« 
wna J. Gwlozenia stylistyczna we w20- 
rach i tematach. Stopien Ii [I po— 70 
Dębieka WŁ M. Ks. Fitnzafa nicości. 
Rzecz o istocie buddyzmu — 10 
Exterus. Po zdrowie. Powieść 1.20 
Gqwalewiez A. Szubrawcy. Powieść. 
8 tomy. 
Gliński K. klęska Powieść. — 
Jenike L. Mładość Goethega i nieprze- 
lożone dotąd poezye jego ulotne. 
Wydanie ozdobne z sześćiu rycinn= 
g 


Kowerska 2. Na slużble. Powie: to- 
my. 2, — 
Kosiakiewicz W. Plama. Z pamiętników. 
wybalazcy, 1— 
Rrechowiecki A. Szary wilk. Powieść hi- 
storycza. Wyd. II-gia. 1.5 
Kubala L, Dr. Szkica historyczne, Xe- 
rya f. Wyd 3-e, z5-ma rycinami. 
— Szkice historyczne. Serya 11. Wyd. 
A-o, z 4-ma vycinami. 2. 
Meyeva H. Pómysłowość zuoknicza. 
(La composition decorative). Przeto- 
Żył W. Uern Z h oznemi rycina- 
mi. 1.50 
Pawiński A, prof. Michał Groll Obrazek 
na tle cpoki Stanisławowskiej, z do- 
daniem spisu wydawmelw Groila, u- 
łożonego przez Z Wolskiego. — 80 
Reymont WŁ. St. Komedyantxa. Paw. 1.50 
Urbanowska Z, Wojna w czasie pokoju. 
Powieść 1.50 


snui nizefom Azad Idojriey 
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EF Do nabycia w zaaczniejszych księ- 
garniach, Dr. M. Misiewicza: „Drobia- 
ustroje dróg norwowych.“ — Tegoż: 
„Rozpoznawanie i leczenie rzeżączki, 
wedlug metod używanych w szpitali 
‘Neckera w Paryżu.“ -— 41, Milla: „Poszu- 
kiwania kliniczne nad kąpielami nasia- 
dowemi.*—Dr. M. Misiowicza: „Obecny 
stan nauki o katarze pęcherza mocza- 
wego.“ 


ANGIELSKIEGO rs. I, opr. rs. 1,50, 
syłka pocztowa po kop. 20. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
jena Ts, 2, z przesyłką pocztową 
. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw 
ne o 20 kop. drożej. 


Puzostające pod władzą zwierzchnią Mioisteryum Finansów 


2-letnie kursa handlowe dla kobiet 


J. Siemiradzkiej, 


rozpoczynają się z dniem i-m Stycznia 1897 r. Zapisy na kursa wyższe i niższa 
codziennie od II do l i od 6—7. Wpis va kursach wyższych rs. 100 rocznie, na 
niższych (wieczornych) języki nowożytne i arytmetyka po ra. IQ rocznie, buch- 
halteryn rs. 28 rocznie. Pracownice 

i święta od 12 do 2 po poludniu. Mazowiecka Nr. II 


ndlowe zgłaszać się mogą w niedzielę 


Nakładem Hieranima Golina wyszły: 

Najznakomitszy dramat Ibsena Oyran- 
ka, kop. 75. 

D-ra Kurolli Lombroao i jega teorye, 
kop. 40. 

D-ra Sealfelda Rzeżączka i Małżeń: 
stwo, kop 30, oraz niedawno ukoń- 
czone dzieło Lamhrosa i Ferrero 
Kobieta jako zbrodniarka i prosty- 
tutka, cena rs. 4, w oprawie rs. 4 
kop. 65. 

Adres wydawcy Włodzimierska 2 
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Redaktor i wydawca dr. 5l, Al. Świętochowski. 


Hoseo1enc Ileuzypom. BapiaBa 15 Iloz6pa 1808 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


